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na 1nwes rue 

1nistrowie resortów gospodarczrch przedstawiaia swe ·plany 
Sejmowa Komisja budżetowa I ski, Poczt i Telegrafów Kal:iti­

sląpiła wczoraj do rozpa· ski, prezes Bank~ Gospodarstwa 
· budżetu inwestycyj. Na Krajowego gen. dr. Górecki <>­

'eclzenie zjawili się ministro· raz wiceministrowie wymienio-• 
• resortów gospodarczych z nych resortów. 

emierem i ministrem skar Na wstępie zabrał głos refe· 
,śni. Kwiatkowskim na cze· rent pos. Sikorski. W obszer· 

nym wywodzie przedstawia za­
gadn~enia i nwestycyjn.e or.a.z 
sironę formalno - prawną ukła· 
du budżetowego. Mówca wypo­
wiada się za uregulowaniem pra 
wa bud'żetowego i prMnie w ra 

. Dbracrv seim~wei grupr pracr . 
nad ~odallriem soedalntm 

Sejmowa_ grupa ·pracy pod ty się zastanowić jak tę lukę 
odnictwem 'pos. Madey- wypełnić. . .. 

go obr~owała wczór,aj nad ·· P0owierzono posłotn · Pa-ehol­
zoiesienia podatku spe- czykowi i Krukowskiemu przy-

io, gotowanie odpowiednicll wnic· 
• śk6w :na · naętęptie posiędzenie. 

'.WJm(:y pósłowie · ":~ - Poza tym omawi~o ~prawę 
łlllilieJten.ia, it zniesienię pod.a.i zatruclttienia ~ł,odocianyeh i ko 

. ·;lpltjal.nego 'Y")'!Woła ' 10Q-mi- l>ret <W_'Z:wi~.ku ze' zmianą . J)t'a· 
· · lukę w bUdżecie i nale wa piże~Jd<>wego. 

'· _·„:·sto. tt11iecr· ·a1iar„ ~cz1stki"-' 
Oto 1lon "karczowania wrogith boncr 

MOSKWA. „Prawda", nawo·f · · Par.Ha, ' pisze „Prawda", do· 
la~c w artykule wstępnym do konała pod kier<>wnictwem sta 
W')'IGWania bezpartyj.nych na' linowskiego Centralnego Komi­
*°°"1ska kierownicze w ad- 1 tetu Partii olbrzymiej pracy w 
miniatracji sowieckiej pod:kre-1

1 

dz.iedzinie „wykairczowania wro 
... te w ciągu ubiegłego ro.ku, ~ich band" z aparatu sowiec-
" zaac:ty w okresie wzątożo· . kiego. . . 
bj "CIJSlki" zarówno w orga-1 ,Otworzyło oto drogę nowym 
.inejach partyjnych, jak i so-

1 
dżiesiątko.m tysięcy ludzi, od­

wleotdch, wysunięto na stano- danych całkowicie partii i na­
IWra kierownicze pł'Zeszło 100 rod<>wi. Wysurwanie nowych 
"'- JIOWych osób. ludzi na stanowiska kier<>wni· 
~ słowy tyle pochłonę· cze - podknśla „Prawda" -

1a .,czystka" w ostatnim roku. ma chuakter masowy. 

JalCztt•i na stronie 2-eL 
· Oszczediamv Czas i Pieniądza· 

mach budżetu znaleźć również 
fundusz inwestycyjny. Stwier­
dza on, że od kilku lat spadają 
\vydatki inwe.stycyjne w budże­
tach, a rosną one poza nim. 

Pos. Sikorski wskazuje dalej, 
że przedł-0żony projekt ustawy 
o finansowaniu inwestycyj różni 
się od zeszłorocznego projektu 
tym, że obejmuje wyłącznie in­
westycje, na których pokrycie 
brak jakichkolwiek tytułów 
prawnych. 

· Ogołem prz~widuje Rząd na 
inwestycje w okresie 1938/39, 
(inwestycje budżetowe, pozabud 
żetowe óraz samorządowe) w 
!)rzybliżeniu 1 miliarda i 16 mil. · 
zł. podczas gdy projekt ust,awy 

opiewa tylko na 134 mil. zł. przedsiębiorstwom państwo-
Na.stępnie referent omawia wym, w pierwszym rzędzie że„ 

na jakie 02le przeznacza się od glucize Polskiej. 
powie~nie · kwoty. 1'.la~ę.~iua Następnie ubierali kolejno 
pozycJ!l• bo ,1ę mil. mieści się :!I I głos, uzasadniając inwcs~ycje w 
res'?~cie M!nisterslwa Ko~uru- swoich resortach, min. Ulrych, 
~~cJl. 60. mtl. pr.zeznacza się na I min. Kościałkow:;ki, mm. Ponia 
mwestycie koleiowe, . a ~8 na towski, min. Roman, m:n. Kalid 
w?dne, ~a ~Lektr~kac;~ 12 ski. WicepremieT Kwiatkowski 
mil.,, gazyfik~cJę 4 m~l., na inwe bronił całego planu inwestycyj• 
styc1e ~orskie . 4 mt!. 300 ty,s. nego. Ostatni prz2'Dla\\;ał pre· 
zł., dale1 ~O nu·!· na inw~styc„e zes Banku GoSpodaratwa Kra· 
telekomunikacy1ne, ~ 1 mil. 700 jowego, gen. Górecki, który 
tys. zł. na bu~ownictwo pań- przedsta.wił politykę budow:.,_. 
stwowe, wreszc1-e są pozyc~ na Dl\ Rządu. 
melioracje wodne, oru na ro-
boty Fundus~ Pracy. -----------• 
· Referent ' krytykuje politykę 
budowlaną Rządu, \\rytyka sze­
reg usterek równiież . niektórym 

. , lbińskie oddziały uartłzantó111 ' . ' ._ „ I ' 

· · ata~u · il gwaJovtnie JivaAcz1kOw .. 
SZANGHAJ. Przedstawiciel 

armii japońskiej udzielił ·wczo­
raj · dziennikarzom informacyj, z 
których wynika, te chińskie od 
działy party.zancki-e rozpoczęły 
na różnych odcinkach frontu o­
żywioną dżiałalność przeciwko 
wo;skom japońskim. 

s" to przeważnię oddziały, ll­
C2~<:.e -,d 200 do 1500 ludzi. Naj 
większa potyczka została sto­
zzr·na w dn. 23 stycznia o 8- kim 
od Wuhu, gdzie wojską japoń­
:o.lue odparły atak chiński, zada 

j~c nieprzyjacieloWi ~!Ile 
straty. 

Przedstawiciel armii japoń­
s.kief oś'wiad<:zył w da1szym ciłl 
gu, że w Hakou w b. konce· 
sjach , rosy}s·kiej, niemieckiej i 
japońskiej u~tawiono liczne ba· 
terie artylerii przeciwlotniczej. 

Armia japońska zdecydowa­
na jest bombardować Jedynie 
oblekty wojskowe, trudno jed­
nak będzie zapewnić, czy przy 
tej spo·sobnoścl nie ucierpi rów 
nież ludność cywilna. 

nowo9e Oiłił17ele~ lir.łiii;.ł.,.· 
uutUlwof Kololcturr LolHll 
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AmerJkański · wyścig zbrojeń 
Prez. Roosevelt it1da od Kongresu pieniedzr 11 len cel 

WASlYNGTON. Oc.zekiwa- głoszone. ny obowjązek ozna.jmi~ Kongre 
ne z wielkim zaintereso~anięm „Jako naczelny wódz annii l s<>wi, it nasza obrona narocło• 
orędzie prezyde~ta R.ooserelta marynarki St.a.nów Zie4ooczo· wa w świetle wzrastających 
d'O Kon.gresu w sprawie <>bt.-ony nych - oświadczył Roosevelt zbrojeń in.ny<:h narodów jett 
narodowej zostało wczoraj wv· - uwdain za sw6j konstytucyj niewystarczająca do zapewni•• 

' nia bezpieczeństwa narodowe• 

U 
· go i z tych względów wymai• 

czniowieWsidłachprze$tepcy ~1~:~~~~z;~:!;. 
Z.miast wziąć sie do nauki,· dokonali włamania za Rennowi opr1· szka ::~00 :~amn ~us~':yc:7~ 

nic kontynentamych. 
Wielkie zainteresowanie w chali z Warszawy do Gdyni z nich miał wuja w Gdyni i ro- wodyra\ dokonali rabunku. Nie m<>!emy ograniczyć ohro 

GaJDi wy.wołała to,cząca się rzek.omo w celu zdania egza.mi· dzice nakazali mu zamieszkać . Na. ro..Zpr.awie Uumac.zyli się, ny do jednego O<:eanu i jedne• •d łamtefszym Są.dem Okrę- nu maturalnego, a w meczywi- u niego. że włam~nia dokonali dla żar· go wybczda w pnypus.zczeniu, 
prym spraw~ o głoś~e swe~c.> st~~ jedynie . w celu, poszuki- Wkrótce między Dziekanow- tu c.elem ~'~trasze~i~ ar~ystki. iż drugi Ocean i jego wybnda 
Clll11~ właman~e do ~1':s~kania wania przygód. skim a uczniami zapanowała Ob~J . uczru< ··~e p~siada:ą. za- będą całkowi.cie bezpieczne. 

arlys~k1 ros~kieJ, ~- Już na dworcu kolejowym w wielka przyjaźń. Pieniądze prze moznych rod:~1<:_?w t pochodzą Nie możemy być pewni, te og-
r..L~dyikies, z.a.nne.szkałe1 w Gdyni poznali kryminalistę żn.aczone na naukę przybyszów z dobrych ro„łz1n. . . niwo, łączące te Oceany ·(Ka!' 
~. , . • . Dziekanowskiego, który mimo ro.zeszły się. Wówczas Dzieka- Po przepro~~.z.eru.u rozp:CA· nał Panamski) jest zupełn:e bea ~ę oskartooych ~a1~li: 21 mło<łego wieku był już pięcio- nowski podsun,ł im myśl zor- wy są.d skazał ~.zxekanowskie- pieczne. 
~ Jerzy Dz.leka;t<>'!5k1 bez kroblie ka.ratty za kradzieże, ganizowania „wyprawy" na go, moralnego. s .. ra.wcę. r~bu~- Naletyta obrona powinna 
... „.oclu, oraz u.czmo~ie 8 kła- przy czym pierwszą kradmeż skarby pa.ni Badylkies, 0 któ- ku,_ na 6 .tnies1·~cy w1ę_z1':n1a, więc obejmować jednocześnie 
IJ' 1e~ego .z gim:naziow '!:U-· popelniił mając 11 lat. rych szczegółowo opowiedział Dzien.~owsk!ego 11 ~. 8 mt':sięc.Y wszys-tkie części Stanów Zjed· 
łll'W!kich 20-lehu' Feliks D:Zien _ · • im star lokator art stki z zawieszeruem n.a 4 lata l Wiś na<:zonych. , 
koir.ki i 19-letn.i Zenott Wiś- Za.pr~no.wa~ on ~czmom, y , y · niewskiego na 7 mi~sięcv z z~· Jest naszym <>bowiązkiem po 
~ki. Akt oskarżenfa zarzu· aby _wyna1ęh nni:;szkanie u 'pa· Ponieważ biruteria znajdo- wieszenięm na 3 . lat~ Tym 9- pierać wszelkie dążenia do po-
Rł int, że dokonali włamani.a ni B~dylkfos, tłti:macząc im,' że wała się · w innym pokoju, zam· sfatnim sąd tawiuił \karę ze k"JU, ale jednocześnie mv~leć o 
ło mieszka.ni& artystki l skra· wzami~n za . pośre~~ictwo. o: ·knię1a w specjalnej ka~etce, względu na ich młody\ wiek i obronie. Jest to celem naszych 
~biżuterię oraz inne kosztow inY1;11UJe darmo. m1eszkan~e t młodzi włamywacze podrobili dotychczaisową nieka1\alność, zaleceń. Obro·na ta jest i hę· 
ICllc:i wutolei 10.000 zł. . wyżywienie u gospod'fni do;mu. klucz 'i p_ewnego wieczoru pod' oraż · n.iezu,efo.e · zd.!lwar.)ie ęo· dzie opa.rta nie na napaś<:1. lecz 
L&~~·k!>'W'S'ki i w:Ś'lliewski . w U:c~nfo.wie zgodzi!J ~-ię o.a tę nfoob~t:no. śś pa.ni B." adyl-kies, I b:e ~prawv z -nooełnione.1U> czy.· I na zarządzeniac_h całkowici• 

rr1 n:I a1937.M'l·.,;lwl e kmazllli~-1..Dt'ZOJDOOnQR·~ opoumiinlo E .. ~;·d: ";~=~~;;;~ ~°' r:r; 4 '~ ~o I e \c ;;P.~~~~ r o w e 
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moc9 zimocaei dl bezro o nvc 
Szczególną uw ~ ge Komitet zwraca na . biedne dzieci 

Wytężona praca Komitetu' stawie opinii o zgłaszających 
Pomocy Zimowej dla bezrobot· si ę, wydawanej każdo.razowo 
nych -ogarnia ooraz większą li· przez specjalną Komi.sję. 
czb~, potrzebujących wsparcia. Prócz tego Komitet stara s:ę 
Przyznać trzeba, że akcja ta, usilnie o zapewnienie pracy 

pod kierownictwem min. Ty· cila bezrobotnych, tak praco-w· 
szki, prowadzona jest bardzo ników fizycznych jak i umydo· 
owc;:nie i sprężyście. wych. Olrzymu:ą oni oczywiście 

Pomoc przy::.nawana jest ~- za pracę odpowie~nie wynagr'° 
równo hezrohctnvm prac·ow-i1· cl.zienie (umy:dowi 5 zł. dzien-iie , 
kom fizycznym jak umysłowym fizyczni do·żywia.ni są w dal­
i dz~ec:om. Codziennie 25 ku:h szym ciągu i dcstają dodatkowo 

1 złoty dziennie). 
W grudniu ub.r. szczególnie 

baczną uwagę ~rócono na 
dzieci. W okresie świątecznym 
Stołeczny Komitet w-1dał na 
specjalną akcję dla nich 110.528 
zł. Rozdano 4.900 oar butó•„, 
3.000 płaszczy i 1.500 swetrów. 
Koszt tego wyn:ósł 80 tys. zł. 
W zorgan'.zowanych Wigiliach 
wzięło udział 50 tys. dziaci. 

Obecnie trwa w dalszym cią 
ni rczda!e żywność, prócz tego ---1m1:imm1im:11m:mm:i:3lilil!_S11 __________ :mm=---
dalej mfoszkają<;y bezrobotni o 
trzymu}ą prowiant suchy. 

Niezależnie od tego trwa ak· 
c:a ro·Zldawnictwa odzieży, roz· 
dzielanej (zres:z:tą jak w ogó~e 
ud:::danie p013locy we wszyst· 
kich innych formach) na pod· 

- ""* 
Ostatnia Nowość! 

gu akcja dożywiania azieci 
szkołach i przedszkolach. 

Fundusze na świadczenia u· 
zyskuje Komitet z '°podatkowa 
nia się obywateli, z akc;i kultu 
ralno • '°-światowej, zb!órlmw~j, 
organizowanych raz w tygod· 
::iiu koncertów i t.p. 

N:ezm.hrnie owo.cna l~t rów 
nież akcja pomocy lekarskiej, 
wyrażająca się za mies:ąc gru­
dzień ub.r. sumą 13 tys. zł. 

Obywatelska troska o Z:lpew 
nienie pomocy najbarciziej jej 
potrzebującym zatacza coraz ;.; 
szersze ki:ęgi, obejmując $OOp­
n!owo pozbawio·nych możności 
utrzymania się przy życiu bezro 
botnych, których, niesfaty, ma 
my jeszcze w Po1sce wielk<! 
ilość. 

są przyczyną powslawor. 
nych chorób, odbierajo o 
tworzą zlq pr.zemianę 
Należy dbać o normoll 
kcjonowanle tołqdlca I 
przez regularne wyprót 

f ou LAUERA :z 
słosulq si~ przy o bstr · • 
normujq trawienie, czyn ' 
godnie I be:i:bolesnie, p e 
działają tworzeniu się tl~ 
wydalają substancje z 
nie wywolujq przyzwycz z 
Stosowane są równiet sl 
nie w cierpieniach wqt I 
nerek i pęcherza. ko I 
tólciowej, revmatytmie, o 
tytmle, hemoroidach I ol 

~utomlllł kat~eir 6-d • .a. ~ei!nje 
•it prze.d gtrza.łem. walfa 213 gr., sze­
r-O<kość 70 mm„ d'lu~o~ć 100 mm. Wy­
rzu:eają.cy sam gi.hz;y po wysbrule. Huk 
oakmza.j ą.cy. ZapeWUJ.ia beIJP:.eczeńst· 
wo 01110histe w cłomu i w podróty. 
Cena 2!łooyah 6.95, 2 w...uki 13.SO. 
8 !Jl.n. - 18, w/g rr,s. 35 - 100 s:i;t. 
naboi sysl. „Flobert' ził. 3 65 Por:w~­
ten!e niepo>t.rzebne. Wysyłamy na li­
stowne umówienie, płaci się orzy od­
biorze. Ad.res: P. F. E. JAKUBTNSKI, 

a Pr arsza v ca ogn·u v a 
Dlaczego Skwierawski pogrzebał swa of ;are w lasku m ·odń!kim? 

Warszawa. Leszno 60 O. W. 

NIE KUPUJ 
~y zain.:m Die zobaczyaz nasze· 
Jl<> k.ata!iogu, albowiem spnedajemy 
jut po 150 złotych doskonałe maszy­
ny do 11.:ycia, haftu, endlowania, me• 
reżkowaoia z clł114olełm.' I\ gwar.a.n.ci.ą 

got6'Wkl\ - rata.mi. 
Polski Dcm HancUowy KRYSZER, 
Kral>ów, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. 

tĄDAć CENNIKI DARMOI 

Potworny morderca Skwiern· 1 letniego Klemensa, który wy­
wski, osadzony początko·no w jechał do Bydgoszczy. 
areszcie śledczym przy ul. No· O<> stolicy przybył ojciec wam 
wy Zjazd 1 w Warszawie, prze· pira, mając zamiar wystąpić o 
wieziony został wczora! do wię 
zienia Mokotowskiego. 

Samochód PoQlicyjny, wiozący 
zbrodniarza, znajd"wał się pod 
silną eskortą. Cela jego jest spe· 
cjalnią izolowana. 

W dalszym ciągu spokój i zi­
mna krew nie opuszczają ani 
na chwilę Skwierawskiego. Dwu 
~odzinne badanie nie załamało 
gq wcale. 

Obecnie trwa przesłuchiwa· 
nie świadków, których powoła­
no około 60. Są to osoby, które 
zetknęły się z mordercą przypad 
kcwo, a więc kelnerzy, pozna· 
ne przez wampira koobiety, właś 
ciciele mieszkań, w których za­
mieszkiwał, szoferzy it.p. Prze· 
słuchanie ich zajmie prawdopo· 
dobnie tny dni. 
Władze prokuratorskie pole· 

ciły zwolnić z więzienia aresz· 
towanego brata zbrodniarza, 17-

~----
JESTEM SV MBOLEM 
SZCZĘŚCIA 

· Nie iowiedę łych, którzy we 

mnie wlerzq. Rodzę lcupit Io 

DZIER2AHOWSKI ·GO 
NOWY ŚWIAT 64 e REJA 5 

l;t 

a 

-rawskiego mają na celu ustale· hecna troska pmwadzących ~ 
nie, czy ma on na sumieniu tył· chodzenie władz. 
ko tę jedną zbrodnię. Skonfrontowani z mor 

Sprawy pobytu jego w Lubli· ~wiadfocwie po:im:ili go od n • 
nie wikłają $ię o tyle, że pod<>b· Najciekawszym ma.że 
n•o miał on w jednej z restaura· wem śledztwa jest fakt po 
c.yj wydać na libację 2 tys. zło· bania zamordcwanego sz ~ 
tych, przed tym zaś twierdzono, w lasku Młocińskim. Dla 
iż rachunek wyniósł b. nieznacz morderca, mając po drodze 1 

ną kwotę. Nie wiadomo więc 1~ą ilość odludnych miejsc i 
czy był on w jednym lokalu, czy sów, właśnie w n;m zdecyd 
w dwóch. sie zakopać swą ofiarę? 

Prócz tego istnieje cały sze· Wizf a lokalna, jaka prze; 
reg innych zagadnień do wyjaś- wadzona będzie na mie!s 
nienia. Sprawa ewentualnych J 'anku, oraz dalszy c:ą1 śled 
wspólników, fałszywego nume· •1s+a.lą pr~'!ł'd.!'p-<>dg,huie te 
ru tablicy rejestracyjnej - t~ ~~!l„·'· · · \ . t 

i ,.....,.,-

ldnaęc BAI pamiw.J,....Jt...19;.odzenie ' DINOl płynny, nieza· p1' 
~ńca zapewnia wodny 'rodek od 'I 

bogatej p zeszł ści Ma 
Dokcnał on n~uatJu na za;rode roinlia 

W trakcie dalszych docho· bandyci byli uzbrojeni w 
dzeń w sprawie licznych napa· wary. Maruszeczko w eza.s:e 
dów rabunkowych tiokonywa· padu stał w lrorytarzu d~ 
nych przez Nikifora Maruszecz Wawrzeezki z rewolwerem 

Os"CZAdz= mu czas •• p1·eni.„ =dze kę, u:awniono, że Maruszeczko ręku. Dwaj jego wspólnicy I 
A ~ 'al 11 , , • Q d-okonał równie:! na.padu na do konywali rabunku. 

TAM %AW 
WIELE W .:ZE PADA 

GRANYCH 

łtzec:ty &obce BI\ pt'ze'WUcie a:ledo-1 d'W'llot-nJskowe. za.stę~f~e dwł• ~- mostwo rolnika Wawrzeczki w Do wi~zienia wadowicki 
stępne d~ sz~ok.ich mas z powodu ry okularów, poZ1Wal~: ą t~dcocruśn;e b I' Dziedzicach. sprowadzono Emilię Wawnt,d 
wys.okiej ceny. P<llll:mo to Die po· pa.t.r:zeć w d8;f i z bl'.&ka, ko;nunvu;q sym. 0 czn21 złotówkę za poś· Napadu dokonał bandyta kową, która w czasie napa 
winno się kupawać tandety, kt6ra w w.zrok, cdtf'omą przed pa.psUielem, siu· I redni d 6 h adwokatów wraz z Ó'v1'°ma wspólnikami, znajciowała się w domu. W1 
rez:ulta.oie z.awae ckaroje się za dro- ŹJł ld~e do każdej pracy. ~a war we~ w c k h . k . h . rzeczko·wa rozpoznała w M1 
Ila dwuogn:6kowe prze.znacrone do nai· ·zawsk1ch. fóryc nazw18 me c ce UJaW "'I 

Po powrocie z P~a, po liclJ!lych ba.Nłziiej ~omp~~ydi zaw~ów s!ępne przesłuchania Skwie nić. Stwierdzono, ie wszyscy szeczce jednego z bandytów 

~e~oh~~:t~w.idow~W~ de~eo~•eD~~~~L ~~----~------------~-------~-------------~ ńaw.ie many o-ptometrysta. Dyrekto«" ale tyllt«? cło ~a 12, 11!tego, • 
ln&tytl!tu Fibtonx de Paris p. J. Ro- Uhezipieczem ws-i::itdoh Kas eho-
wJńdci, po-stan-0wi.ł udoos.tępnić ~a- ry.c.h mo·gą ota:z~ac o.lw1~uy 
ko.m dobrodriet~·tiwa słym.nyoh szkieł m.Hul za przy.nnesione ,P!aWJdłowe ! .. 
F·!rłlorex skutecznie chroniących oczy ceipty, rówruet uczestnicy wsze!.k h 
przed ~odliwym:i clla wzroku pro- .:~-tytucyi kredrru towarowe~ w:a. 
mieniami u!.i!.a"ałioloł.owymi. mian M bony, 18.k i pra.cawmc 

' N' j su ez.a· Wszysł.lko aię cłemokraityiz.cje. więc 00'P-Sl!?· iema. ący cza na cze. 
C2:u ju! aby wspmiałe okulary F.i:l· kiwana w poczekalniaeh urz ,: ........ eh 

i ·'- _,_ d. optytkórw I Kas Cl>Myich mog -~, 
torex, s.1Uttąi:e <1/0t,.,,...cz.as z powo ?:e , t . Kred row g natyc \ w In· 
niem lud"?>' om dobrze sytuowanym b•Y ;c~. ~ a l!u.b miast do. 
mogły dopomagać W!S:ty&tlćm w cię.t- drał . 18 my 'fywćt z o-
,_, • t.. ,_ ----....: • t.. es antem. 
•neJ Z84'0·IJ<JW'W.,.1 prac.y te.a oczu. Lmtytu.t F~!Jtorex de P . • 

Oto r"'elacyfnłe nislde nowe CGDY dynym Zalcl<1dem w Kr: 1m fe· 
ln&tybuitu Fi:~tOirex de Puis, Kiredyt.o- pom~ym wyłąomfr JU i Stolky. 
wa 9: Za .puę okuluów ocht-onm,ych nowoozesinej h.igielltie " &lmla!'om ł 
~łańce, wa tr, kum:, deucz., lśn:t·ący z d.o . o.ku. 
§ni'ed, łzaiwłenie na mrozi-e) od 1 zło. ~.pr>as~my ~ „ __ _, b --
t boWJąizama SalOlll.IU [ .e<=.,...,a ~ .,., 
es~ szkło do s.:-....t..tt lub do oku- ~dzi~ Il~ s.tołach ~~~Jdlelfdo, 

· ~......, . . t>I'ZeJr.zeni.a liczne są w,..ozone o 
larów do 6 D.op.fr u wł~~2ll\le „B1 kiry- listów . pcxł.z.' l- pinie lekarzy oku• 
stal1.czne" od 1 złotego, para od 2 zł, t. ._1

1

6. _t.. i!~. wwła 6.000 k!:ieo.-
. -"-' i ł ku' d ow, J<l ry= '""" w opr:awne nJi.tuowe c.a e o •airy o bi In tytut tr~ 'ęcmość zdobył 1110· 

2.95 w rogowej od 4.95. Waysd.lro za e t t . Ietmą rrzet-eloą praCI\ 
J'eceptą lekanką. Kasy Chorych lwb w 6 °' :cy. 
wed·lu;g darych s-~ieł, kt6re wymie­
si.a.my. 

Słyna:ie Oku1!lll'Y Re~amowe ze ie.dzaij.ący nt.rzymurje 
miel wypuddych najw~?:ego ga.t.un- ezipila1tinie im.formacytin.ą 

b b h t s.kór•kę do okuJa.rów 
Jw. ez. uwnyc niepocą.cych się, w . 1 złotego, ah·roniącą prz.ed 
eleg:inc;kiei rogowej oprawie z bez- poce~l l". . wch 
płatnym eobrani::m na m!ejl!4:11 do nal d 7..en"l1.l' m si~ okulal!'ów pny o 
bairdlZiej :te'l)S•lrleg-0 wZl!cJ<.u od 9.75. :u. N ido ciepłego !Olkaru z~w,o: 

Sz.kła z,ab3.T'W''•cme cz;"Tl'!'<'.e oip-tyc"t- czon1 .ebezipie-c'm-e wpad•kl . -·"' 
IQ od i. .de Od. 10 zi. ~t Sl$łat- I 

----------------~-

_, 
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Ju ile sz ligi Narodów 
nie daje powodów da radości 

S~!na ses;l. Rady Ligi Nairo-' wskazywaliśmy, ze nie należy 
dóW n:e przypada by.na;mniej jeszcze z tego vrycią,gać wnio~­
w okresie, który dawałby t>O- ku, że poJityika angielska uleg­
?.~Y d<> radości. Z jednej stro- nie zmia,nie. Roizwój ;wypadków 
ny br::k w Lidze wielkich mo- polwiercLził to pirzyiplllsz<:zenie. 
cars:w, z drugiej nie potrafił.a Nie ulega wątpliwości, że 
ooa załatwić wailich zat.ar- ka.n-celarie dyplomatyczne, 
gów m.ięd.zynad-owych. sa;czególnie ang!elskie i francu-

Deklaracj.a jubileuszowa do- skie, wkłada;ą wiele trudu, by 
szla wprawdzie, dzięki porrozu- osiągnąć jaldcś porrozum1enie, 
mieniu an<Siclsko • francuskie- uni.lmąć grożącego konfliktu. 
lllUr do sku:ftm, ale wypa<lła o- Chwilowo jed."Uk nie m-ożemy 
na bez głębszego przekonania. zarejes~ro'\vać żadnego poważ­
Trutko zresztą, żeby było ina- n.iejszego osią~ięcia. 
czej. Nawet n.ajiw.z.n.iośle;sze sło ANGLIA CO~"'TRA ITALIA 
wa nle po•:rafią przesłonić twar 
del rzeczywis ~ości. 

L:ga Naro·dów może być bar­
dzo poważnym ins;.rumen~em w 
dziele u'.rwaleni.a. pokoju, poro 
ZU!Jllerua międzynarodowe go, 
ale wyma~a poważnych i dale­
ko idących reform. Im szybciej 
zos!u1ą one dokonane, tym le­
piej będzie. 
· CIEPŁE SI.OWA 

LITWINOWA 

Wafili.a połi,yc.z.na . osi Rzym­
Bedin - T·okiiO z Anglią i Pa­
ryżem trwa w dalszym ciągu. 
Jeśli ishnie;ą jednakże w Lon­
dynie chę<:i do porozum.lenia z 
Be.r11nem, o tyle brak ich rw sto 
sUJD.ku do P\fLymu. 

Am.glia nie .zdradza najmniej­
szych skło.nncści do uz.nania 
podboiu Abi:synii. Ws~ęty, ro­
Mooe pa-zez Wtochy w kra)ach 
arabskich, wcho·c1zących w 
skład lmperiUJ!ll Brytyjskiego, 
oczywiście mają w dam.ym wy­
paccm rp.owaŻL~y wipływ. 

P<>głoski, jaik-0by Ameryka 
miała zamiar U1Z.11ać podbój Abi 
synii, zostały szybko wycofane 
z obiegu. Scb-etarz s!.am.u Hull 
oświadczył, ze nie odp>0wiadają 
one prawdzie. Ameryka .w o.gó­
Ie nie nooi się z takim za.mia-

Jest rzeczą niesłyicha.nie ma 
miemi.1t1 że sowiecki komisa-rz 
Spraw Zagra·nicmych LH:win.ow 
zna!az.ł bodajże najwięcej cie­
płych słówek pod adresem Ll­
gL Tw!erdził on, że Li>ga st.a.je 
się zwią~dem państw miłuią­
cych p<>kój. W}Taził jedynie 
bi, te Liga nie zdobyła się i 
nie zdobywa się na energicz­
niejsze wvstąpienia wobec 
państw zakłócają~ych spokój. reJ~śli cliodzi o łronty woren-

Litwinow po-czuł się widocz· ne, to sytuacia jest bez zmian. 
nie po obradach „parlamentu" ZaróW1Il<> w Hiszpanii, jak i w 
saw'.e:kiego mocniejszy. Zresz- Chinach, trwają bezustannie 

&tr. 3 

tą nie tylko on. Afhowiem i.n.ny w.alki. 

dygni!ar.z - żdanow pionmo- -1a11--m:i----------------=--=--=---··-----------l!mlms::sm11a11m11 ____ _ wał pod adiresem Franicii. So-
wiety usiłują wmówić światu, 
te Sil najbardziej demokratycz­
nym pańs~wem, że rząd ich jest 
wyrazicielem <>pin.U wszyst}pch 
narooów, wchodzący.eh w skład 
ZSRR. o 

N a sza wielka ankieta z 

~ł, 
liczn)rmi nagradami 

z I ·em Nic bardziej fałszyiwego! O 
syslemle wybo•rc.zym pLsaHśmy 
jut swego czasu. Obecnie nale­
ży jeszcze pod.kreślić, ze cały 
„parlament" jest zwykłą kome 
~ P?doh~ie zre~tą. jak i nie 

posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 

m:edki „Reichstag • 
Sowiety nie chcą się tylko 

przyznać do totali-mu, do tego, 

Jeden z Czytelników na­
szych, biorących udział w an­
kiecie, taką kreśli uwa~ę: 
„Obserwując od k!lku dni an 

luetę, stwierdzJiłem (może błęd 

swoim prioiektem zwrócą uwa· 
gę na siebie czynników rządzą· 
cych i cośkolwiek na tym zyska 
ją". 

Taka uwaga :tobowiązu;e Re 

przew<>dnicze.cego, który strze I Mamy nadzieję, że sprawa 
że porządku obrad, bez pomo-

1 

została wyjaśniona i udzielamy 
cy suflera. - Słuchaczami są głoru p. Janowi Namorowi, r-0-
wszyscy. Czynniki miarodajne botnikowi z Suwałk (Kościusz• 
także. ki 52), który pisZ12: 

te pełnię władzy posiada tylko ~ 
jeden człowiek: Staliin, podczas : 
gdy Niem-cy, ozy Włochy otwar ~ 

„Wprowadził rm kulturę p1acr0 

cie się do tego przyznają. Ba, -.fi k • ·!..:. : abr s:e nikt i?fatl nie wsłrdaU, ani nikt nią nie gardtll 
nawet się szczycą, tym stanem .~ rairomttcn ••• &u Gdybym był mhótrem, .I v v '1 N skll$&'\Y'ałbym wuelkie wy-rzeczy. ._ wydatki na różne urociiy-

Par!ament sowiecki jest in- surowc6w produkowane sq w Słarógordzie ::: 1tości i sprowadzanie ze 
llrumen~em agitaeyjno - propa- słynne tabletki As pi r i n. Znak krzyża Bayer a : świata 11Z11.Ułych.. kupowmie portre-
ltndowym i p-0sfos:znym !!Jarzę- d bi ł d „ tów i Innych niuealnych pn:edm:otów 
dziem w rękach wszechwładne wytłoczony na kał el ta ełee u ałwla o • - dla U]iększe.nia urzędów i imtytacji, 
"'- S I' ó · · 1 I i d f' h zJ d · tw ~ gdyż porlretów różnych m!nistrów, i" :a ma. r ;in1en e_ e o 1eznyc no;> a own1c • 0 pre:usów i innych, nagromadziła się 

Pe.wien stan r6W1Dowagi w = w urzęclacll taka moc, ie na ścian.ach 
Europie wywołuje fakt, te t A I l l T K ł E0 • miejsc zabrakło, a ile ich pcnło ero 
'L>IM! I k f A S p I R I N BAY • l;unusa jaho nieaktualnych 7 Czy nie 
"•I"' praca am.gie s O • ra4lcu- i Ił ;; lepieJ p~en.i11dze te F.Zeznaczyć na bu-
ska jest .co~az ściśl~j~. Pró?y I " - . : rowę ilot.y morllkief i powietrzne!?! 
~oz~1erua .angieLuo • me·1 ASPIRIN·lEDYKt! z tUY%tli łAYEUt Ułftlłł·ttOYNI~ Z ltłZYt!M UWltAlc Na upięksunie pnyjdzJe czu, gdy 
nueckieg-0, podięte JM'Zez dy:plo będą pobudowt-n.e: ~i, mosty i ure-

. dn kż :tu1ow4:.De n:eki. lllac:ę niemiecką, są je a 'e I . . . . dz' lbo . Wprowadziłbym kultmę pH.cy, to 
uzaleinio,ne od odpowiedniego 

1 

nie), f;e pewnym czynrukom za- dakc1ę do odpowie 1, a wiem jest: żeby s:!ę ut pracy nie w'llty-
odprężenia na odcinku Berlin- lezy, aby się dowieciz.ieć co my może być podzielana pr~z in- cl.z:I i nilł nie gardził; żeby cdowiek, 
Pa.ryt I jakkolwiek nie bra,k śli sze~szy ogół obywateli? nych Czytelników. który ciężko pracuJe, nie był uważa-
P~ych pró~, idących w tych I . Ce~ nie .zup~lnie. zc~tanie <>- Otóż stwierdfamy, ze ank!e- h~:. ć;1~ 1°~f:;1:: ~: !Zb~ęmld kierunku, to 1ednakże sprawa s1ągmęty, pon:ewaz wiele glo- ta została cgloazona z inicjały- przywileje l uznania. 
la jeszcz~ iest bard.z~ odkgła.

1 
só."! jest ~ieszczery~h, zbyt s~r wy Rc~cji .i tej inicjatywy ż~ w naszym życiu społecmym ł pał­

z <>k~z!i I?oclróży CZ.tonk~ rZZ\ WlhSt~czn:e nastaw~ony~~· w.1· dne czynnik.i nfe wywoływały, slwowym jert za Wle!e paradoksów: 
du angielskiego lorda Halifaxa doczme autorzy uwaza;ą, ze Cel ankiety jest jasny i wyraź- a. p. rzemieślnik czy to robotmk, któ 

ry 11lnie z.buctować dom, lub wyko­
nie został określony W momen- o.ać p:ękne stylawe meble, montować: 

• c~e rczpisywania. !:imochody, samoloty i budować okrę-
) O '11(7 y ty, nie powinien 111leć gorszych pra.w 

lł'V N:e możemy wnikać w po- od urzędn!ka. sprze-daJ11cego bile!y Program ra 
budki, które Czytelników nakła lub znaczki u poczcie, czy też w ad-

NIEDZJELA, 30 STYCZNIA 1938 R. I babką„ - podwieczorek prą mi&ro- nia)ą do uczestnictwa w ankie- m!m&tr~fi adresującego koperty. 
lOO Sygna1 czas.u. 8.05 Dz.ien.n.:ik po fonie. 18.55 PowGzechny Teatr Wy-0- cie. Sądzimy jednak, że zarzut Przecież każdy z nich wykonywa tyl-rann,, 8.15 Audyicja cL1a W'Si. 9.00 bratni: „Druga tona". 19.35 Muzy~a ko to, co mu poncza.ją, nie tworzy cu 

hn·m'.5:a nabo.tetlsLwa e kośc'.-0ł.a ta.nec7l!l.a. (,płyity). 20.35 P.rolf:am na fil serwilizmu nie jest na mii2iscu. dów. 
Iw. KrzYta w Wanniawie. 10.JO Pły- tro. 20.40 P.rzegląd pol:itycmy. 20.50 Ankieta jest otwarta dla Rzmdh& częścief musi admn:tó 
tr. 11.30 „mwa Naro-dC:.W pod L'p· Drietll!Y:k wieczomy. 21.00 Wiadomo· ~' • h . k . d . „ sobie głowy n.a.d wyk011aniem swej 
iliem• _ reporla:t. 11.57 S~ł cui- ści sporlowe. 21.15 „Hum.o-r k.ra.kow- wszys~.ctc. 1 • nz Y mo~e ~~J pracy, n:ż unędntk, a dlacze:(o po­
i\ 12.03 Ponlllek muzy=y. 13 OO siki na cenzurowanym" - we<Soła au· punkt Widzenia wypow1edz?ec. d~ielooo ich na pracowników fizycz­
Paefąd kul!.uralmy. 13.10 ,,W C:i· dycja. 21.45 Reci.tal fortep'an<:.wy.' Osąci' trafności tego punktu w:- nych l t!Dlysłowycb? 
1:iil11" - f:ra.gment z tycia po!dt'..oh 22.25 Muzy(ka lerJka (płyty). 22.SO O· d · · 1 . d R d- k „ Urzęd.nili otrzymuJe 4-tygcdnilowy 
robOtn'J.&w w Wesitfalii. 13.30 Muzy- staitnie wiad.omości. zema me na ezy b 0 e o. c,:· t:rlcp. a pra.cowu'1c lizYCZ:D.1. t~~o .2? 

żona pracownika fizycznego odby­
wa poród ,.. szpitalu według aźSZej 
klasy, a iooa llJ'ZędDilca według wyl­
szej. Ustaw takich pseudodemokra­
tycznych jest ba.rdzo wiele, kt!N'e bym 
natychmiast pozn.oo'.ł, Ludzie pracy 
pow.inni mieć w P«>lac• jednakowe 
pnywilejel 
Starałbym ~, znidć tak w dut­

bie państwawej, jak i cywilnej po­
d.ział ludzi pracy na wyższych i niż· 
szych. umysłowych i fizycznych, a 
wprowadz.iłbym hiuuchię młodszych 
i coraz starszych, gdyż l'Ol&Cłrdclauie 
s.połeczeiistwa na n'.ższych t wyż• 
szyc.h stwarza Di.epoł.rzebnie aieaa­
witć kluową. 

Lndtziom zdolnym I pracowitym nie 
zagradzałbym ć.:ro.gi, bo kto ma wy­
kształcenie st.kcl.uo to jeszcze nie do­
wodzi, aby był mądry i zdclny. Co 
na.m po csłnch p~tentcw:urych, z któ­
rych anł Pl!ń!:1wo, aui sp:ihczcńlt­
wo nie ma żadnej korzyśc' 71 

Nacz!'!nym hadem w Polsce powin­
na brc · „Praca". Kto nie pracuje 
ten me może m.ii?ć u:m:uńa. Prt!::a po­
wi.Jia:i się z.ni:l eić dln każde~o l 

W innych p:uis.tw~h m!esron:i be.z. 
robo::ie, dla::izego u li.tli m!a!chy to 
nfe r.iwt;:.pić, przecież ci~ jcdcimy 
fłup!li cd imlycb, tylko trzeba chciećl 
PobudOtW:!łbym w kllidym woje­

wódz.k:m mleśC.:e szpib le • kliniki po 
ł oż.:i.foze, żeby te istcty, które nam 
dają życie., ctlały w ta.kich cięż.kich 
chwilach oł,powiedn:e w:-11ll!W hłgie­
nicz.ne i u'l.ltame otaz faehową ,,o. 
moc Ickusą, 

Opłata powinna by6 minimalna w 
i;n!arę ll!:mio l~~; . Ze 'mli i mn:ejazyclt 
mias,f przsji:ą.d chO!'ej do wo;ewódz.. 
ldtj tdin.r,ld powir.J!l.!l pohryć gmiaa 
(sam-<nzqdy W'J.Cj!k.ie i miefłikie). ki ob'•dowa. 14.45 Audyc.ja d~a .... i. WARSZAWA n Ustawil'.śmy try unę - za1· Ur.i:~dn '.k !1111 na kołei zn·U..ę U'nlf1e1 

1545 Wszyt.!kie~o po tirocli.u - aud. 14.4.5 Płyty. 16.00 Felieton ~kbua1'- mowank~ na niej m '.e j.sca należy 1 ltl"sv, a ,f!Zyczl1y m kl.I!! W jutrze jiSzym. numE'rze za· 
dla d.,.:....: 16 ""' ~ •. ;„a na. orkletr!irę ny 16 10 M-·-·ka t anoozma. 16 53 Pro -' C .. ' ·1 • R d k · ł W !1%4>-ti-ll"..ch przyd~t{UJZ mu lecze- · „ · .l-1--- -A-~ : _.J_• „„ --~·· ·"" """"" . . . ..„ ..... 1 l:-0 Z''/ ' ~ n°,cow o :t C'a Sp" • _„. . . ,_, ___ -:.. u-- T'1 "~Mmy ~~w~ -liłTmJkoW!\. 16.45 „An:elc' a i tycie" gra.m lll"ł jUJtiro. 17 ~ - 22 OO Przer- 1 ·. _1 • • :_ -.:,_ · • ......L.. nie w-.U;t WYZA'IHI --.. ~ __.. 1 k,i~i...:.. · 
„ ~ ca4fwieM. 17.DQ .,Holam• -. 23.0Q - .1.00 Maz,b. Laaeicma. wa ~~ ~w.w.wa.~ ..... ~'.'i 11ema. , ~• 
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w porządku. Odrzekła więc: • _ 
- Proszę powiedzieć temu panu, fe w ~eszlia­

niu pana doktora nie ma teraz żaclJ:iych zna1omych 
ani przyjaciół. Rozumie Stefa, czy rue? • 

Służąca wyszła i powtórzyła słowa Tant. 
Nieznajomy skrzywił się, tak jak gdyby ~J>O: 

wiedź ta zdziwiła go bardzo, po czym przeprosił, 1 

nie mówiąc więcej ami słowa, wyszedł. 
Po przyjęciu ostatnich pacjentów wszedł dok· 

tór Boro·wski do pokoju Tani. 
WHała go zawsze rozpr-0mienó.ona i wesoła, ale 

teraz hv<>.rz jej była P~.chmur.rona. 
Dokt6c Borowe:ki umieszkał tz T~ w Wilnie - ha zapominaj te u nas w kraju możina za gotówkę prze - Co się stało, Taniu - zapytał przeslraszooy. 

urzą.clai:iLi się i bY'li iu sobą srozęśldiwi. kupić na~et samego pana ministra. l'!Jnister może I Opowiedziała mu o wi;Yice i o złym J>1"Zeczuctu 
zairządzić tylko, a tu przyjdzie pan rewirowy alho jakie ma w związku z tą W1'Vftą. • • • • . 

Ale był zmuszony zmienić sw6j pierwotny plan. pan komisarz, otrzyma w łapę setkę rubli i zarządze-
1
. _ Cóż to może by.ć? -. ~epo~o1ł stę r?wm4:t Porzecież dyplom l. est wydany na l'·ego własne na k _J_• Nil t i.. t n•"' zna nikt rue nie zostaje w oszu... doktór Bo·row~t. - c cie•u1e u = • . 2'\Y'isko, a bez dypfomu nie miał prawa nada.I p!'aldj- _ Wiem, kochany, że tak jest, a jednak żyję w wie 

0 
tym, że miesrlrasz ze mną„. Dobrze uczymłaś, 

kować. Mieszkać zaś w Wilnie na swoje nazwisko, ciągłym strachu ..• Jakiś niepokój mnie ogarni.ą„. Cza żeś kk odpowiedziała... • . • 
było r~eczą baa-dzo niebezpieczną. Poli<:ja siedlecka sem w nocy leżę i przy najmniejszym szeleście budzę I Po u1)ływie kilku dni porzY'była d? m1;szik.af~ 
na pevroo wysłała za nim listy gończe. · 1 się i długo nie mogę usnąć... \ doktora Boirowskiego iak:aś staTs.za ko-bJeta 1 zao; ta· 

W carskiej Rosji istniało jednak świetne lek.ar- Doiktór B0<r·owski uspakajał ją i zapewniał, że sdę rowała herbatę. Ma p01Wl8.da nai•leps:zą het'batę 1 to 
stwo na podobne trudności: papierek sturublowy i sy nic nie stanie. Nie będzie żałował łapówek, da jesz· w n:~1dej cenie. 
tuaci'a i'est załatwiona, jak gdyiby ręką zdjął chorobę. I d · • · d ei!o -~~stępu 

fał d cze s~·o rubli, 1' eszcze dwieście. · Służąca nie po e1rzewa1ąc. za n „. . ~ Doktór Borowski otrzvim.:ił snrwe świa ec!wo, '-- hni T · T d ek... en e ku 1 ~ -
1 Nild zresztą nie będzie przypuszczać, że córili4 · wezwała do kuc · aruę. am.a o rz i.a, z 1 • że przybył z Moskwy, że tam miesrkał dłuższy czas. pułJcownika Iwanowa znajduje się tu w Wilnie. i puje herbaty i wyszła z kuchni... 

Jednoczećnie płacił doorze rewirowemu, po to, by . Pewneao razu, gdy lekarz był zajęty pacjentami ! Ale nfoznajoma nie wy.szła: pak?wa~a długo heto 
ten wydał 0 nim najlepszy sąd. 1 przybył jakiś jegomość i oświadczył, że chce pomó· 

1 

batę, przy czym zwróciła s1ę do s_łuzące1: • • 
Gdy zaś do Wilna nadeszło zapytanie, czy maj- wić z żoną doktora Borowskiego. _ Moja diroga, może mi pam da troohę. 01epłe1 

<luje się tam doktór Bo-rowst!d, na podstawie ka,rtJtl Słu~?.ca odpowiedziała mu: . wody! Na dworze jest talk zimn~. Cho:fzę z led;ie~o 
wymeldunkowej z Moskwy, jako też na podstawie _ Pan doktór Borowski nie jem żonaty. Pan piętra na dr 1ie, dzień cały nu1a zanrm zarobi się 
sądu rewirowe':!o odpowiedzi.a.no, że co prawda taki • · I'ł k. 11 J • • 1 

R kt . -'--ł się na f!>•;mo parny 1 .„ i ~a. ~o~·nc;e c • _..JĄJĄ • aoktór jest, ~e jest to osjanin, óry mtesDIMl w - Wiem, być może, nie oienił się jeszcze„. Ale Służąca nalała szklankę herba.ty 11 pv~ me-
Moskwie, nigdy w Sied.lcach nie był, a poza tym jest muszę pomówić z jego znajomą .•. Z przyjaciółką dok- znajomej kobiecie. • • • 
to wzoirowy obywatel o najlepszej opinii. Nigdy nie tora... tykając głośno herha,tę, odezwała się ruez.naJ<>-
miał nic wspólnego z jakimś buntem„. - Służąca u§nliechnęła się i odirzekła: ma do służącej: 

W taki spo-sób mieszkał doktór Borowsłci w Wil- - Chwilę ni.?Ch pan povzeka, za-raz wrócę„. - P·rzepra~zam, kito to jest ta dama? Czy -to 
nie spokojnie. Wraz z nim mieszkała Tania, która go Weszła do pokoju Tani. Tania wypoczywała na pani dokforowa? • _ 
pokochała i która pneżywała po raz drugi piękne kozetce i czytała książkę. Służąca wiedziała, że Ta- _ Nie _ odrzekła służąca, zaglą~Ją~. na ko-
chwile, jakie miała ongiś z Tadeuszem. ni.a jest przyjaciółką doktora Borows.kiefto. rytarz czy niiko~o tam nie ma. - To przy1aCiołka na-

Cz.asem wydawało się jej, że Tadeusz zamieru1 - Pr~zę pani - oświadceyła - jakiś pan chce szego doktoira, bairdzo przyzwoita„. . • • 
dę w innego człowieka, z którym teraz mieszka. z panią pomówić„. - A więc to nie jest jego żona? - zdziwiła się 

Opowiedziała· mu wszystko, opisała swojl\ prze• Tania zadrżała odruchowo. nieznajoma. 
szłość, nic nie ukryła. - Pan? Jak. się nazywa? _ . , . . - Służąca rozgniewała się i odrzekła~ 

- Byłam przekonana, że życie moje koticzy się, Służąca uśmiechnęła się i odpowiedziała: ' _ Niech pani porędko wypije herbatę ł pToszę 
':te jestem nad brzegiem przepaści. A w tej samej - Z początku powiedział, że chce pomówi6 z nie zawracać mi głowy„. 
chwili, w tym przełomowym okresie mego życia na· panią Borows<ką, ale ja mu odorzeikłam, że pa-n doktór _ Czemu się pani tak gniewa? Czym oo .złego 
potkałam ciebie, mój kocpany, a gdyby nie ty zapew• ! nie jest żonaty ..• Był<lID: prze~oinaną, że t? j.~ś po- powiedziała„. Ciekawa byłam, taka ładna paru.„ 
ne le7.ałabym już w grobie.„ I myłka, ale ten pan powiada, ze chce pomowic ze zna Więcej już nie mówiła, wypiła herbatę i wyszła. 

Byli szczęśiiwi ze S()lbą. Tania jak gdyby odro- i jomą, czy też preyjaciółką pana dokto-ra. Nazajutrz z rana przybył do ~-0M?ira Borowskie-
aziła się. A jednak przebywała w ciągłym skachu, - Ale jak się ten pan nazywa - ostrym J!ło- go rewirowy i cichym gł~e~ powiedział: 
że policja. aresztuje ją. Doktór Borowski uspakajał sem pytała zaniepokojona Tania. - O co mu chodzi? _ Panie doktorze, uprzedzam pana, te z panem 
ją. Wytłumaczył ~j, że to są tylko wyczerpane ner- i - Nie podał swego ~azwiska - odrzekła słu· jest :ble, bardzo źle.„ Uprzedzam pana.„ 
wy. • • łąca. - • Czy mam go .prosić? • • • . . 
, - Taniu koc.ba.na, dałem 1eszcze ~ę robił, me I Tarua zbladła. Miała przeczucie, ze cos rue lest Dalszy ciąg nastąpL 

NoH1elą ski, gdy Ja,rc.zews·ki pokazał mu 
jeszcze listy, z których wynika 

Doskonały interes 
ło, że jego oświadczenia nie są 
bezpodstawne - może sfinan­
sujemy pański wynalazek. 

I - Inspektor p<>licji śledczej, 
Mtozak chce się widzieć z pa 
nem dyrektorem - zakomuni­
kowała Robertowi Raczewskie 
mu jego sekretuka osobista. 

- Prcszę go poprosić 
:rzekł Raczewski, który nie 
mógł po;ąć oo chciała od niego 
poli.tj.a. 

Po chwili in.!pektM z.nalazł 
się w pokoju i zajmttjąc na za­
pros.zenie Raczewskiego miej­
sće w ;wygodnym fotelu, oświad 
czył: 

- Od razu chcę pamt wyja§­
nić cel mej wizyty Spcawa do­
tyczy wy.nalazcy Jarczewskie­
go. J.arca:ewski jest genialnym 
człowiekiem, ale w sprawach 
pieniężnych jest to istne dzie­
cko. Ostatnio wdał się w aferę, 
która może podą,gnąć za 90bą 
nieprzyjemne dla niego konse­
kwen.cje i polecono mi go od­
szukać. Zmien.'.a on często mie­
szkanie, a również nie mogę go 
ni~dy spotkać w je~ laborato­
rium. 

- Ale co ło ma wspólnego 
z mcią osobą? . 

-Zaraz to pann wyiamię. 
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- Nie mogę, niestety .zgo­
Dowiedzieli&my się, te Jarcze- dzić się na pańską propozycję, 
wski wynalazł sposób produko· ponieważ pieniądize są mi ter.u 
wania sztucznej skóry. Prawdo potrzebne. Jestem„. - i nagle 
pod-obnie będzie się starał spie mwał. 
niężyć swój wynalazek i odwie _ Roo:umiem _ odpuł Ra­
dzi przedsiębiorstwa, które mo c.zewski _ Przed tygodniem od 
gą aię tym zainteresować. Po· wied:ził mnie mspektoor policji 
nie:wa~ P~ je~t kupcem. ci~szą śledczej i informował się u 
cym się wie~un . p~waz.aniem, mnie 0 niejakieg.0 Ja.rozewskie­
to z pewnośc1ą odwiedzi pana go 
w najbliższych dniach. Będzie- „. • . ł • kir 
my panu mocno zobowiązani, Jarczewski zerwa się z ze 
gdy pan oświa~y mu, że .za- sła. N. h • • b · 
stanowi się nad t~ sprawą i da - iec. pan si~ nie .o ":~a 
IIlll1 odpowiedź za kilka dni, a - ~pokoi! g-0 kup~ec. ~Jawi ~ię 
jednocześnie ·zaikomunilkuje dopiero ~owczas, gdy się z rum 
nam kiedy odbędzie się to spo- poirozumiem •. 
tkanie. - O co ~ię pana ~yta~? 

- Może pan na mnie liczyć Ra~zewski opowi~d:ział o 
- odpad Raczewski i odpro- prze~1egu ro.zmowy z mspekto-
w.adził gościa do dczwi. r~m 1 zapytał wynalazcę co ta-

• - kiego przeskirobał. Czy czasem 
Racz~ zosta'."'s:z:Y sam, nie wynalazł maszyny do robie 

zastanowił s1~ powaziue nad ,tą nia pieniędzy. Jarozewski wpra 
całą spr~w' 1 doszedł do ~o- wd:zie mocno temu zap-rzeczył, 
s-ku, ~e Jeśli ten Jaroze'Yski rze ale spo~ób, w jaki to uczynił, 
czywiści~ znalazł spos~b ~r'?- upewnił Raczewskiego o słusz­
dt;tk,owarua szt~cme1 sk?I'Y ~ ie ności jego przypuszczeń. 
ślt Jest prawdziwym cłz.ieckiem . . • 
w sprawach handlowych, to mo Jarc.zewski chcąc zm1eruć te 
że to być doskoo.ały iinfores. ta m.a~ r~oiwy, ot~o~zył s.zufl~­
two dojdzie się z nim do poro- d~ 1 wyCląi&nął z nie1 stos pap.e 
zumienia i za bezcen odkupi row. . . 
się jego :wynalazek. - Papiery te. - ośw!adczył 

• • • • • - są warte majątek, wiem . o 
Ra~ewski ~ęe z rueci.erplt- tym, ale niestety, nie mogę ich 

wo.§c1ą czekał n!': pczybyCle wy spieniężyć. Nie mam odwa~i 
nalazcy. Ale mi,ały dni, a on zrwrócić się z nimi do urzędu 
się nie zgła~ł. ~eei~rpliwio pa·tentowego. Kutki te to do­
ny Raue.W!Ski . odwiedz;ł go w I kład.ny opis sposo~u preparo­
końcu 'Y Je~o Iabot"atoirmm. J~rl wania sztucznej skóry. Sp-rze­
czewski pokaza·ł mu k11ka l)I'O- dałby,i je panu za 20.000 zło­
bek s~ór. ośw!adczył. że w kil-1 ty~h. 
k d .,. • h •• n ł U rtt S!PiJ'.Ol!'S _'\'!.a~ przvj~ O J.\.3.Czewski uzna tę cenę Z"l 

ie za J>l!"}'Wtc!iz'.'"~ „1•6re. f!dy w zbyt wyjłórowaną i po dłuf ch 
rzeceywistośct była sztuczna. targach Jarczewski z~·odził się 

- Zastanowię się nad tą sprzedać je .za 10.000 zł. 
sprawą i pomówię kilkoma - Niech pan jutro z~łod się 
1>1.nia<=iótmi - rzekł Raczew.· do mnie do biura po odbiOO: pie 

niędizy - rzekł na odchodnym 
Raczewski. 

Nazajutrz rano do Raczew­
skiego telefonowano z urzędu 
śledczego. Mówił tym razem in 
ny inspektor, który zapytał go, 
czy przypadkiem nie odwiedził 
go w ostatnich qniach jakiś je­
gomość, który przedstawił się 
za inspektoora Antczaka. A gdy 
ofrzymał twierdzącą oopo­
wiedź, zapyiał czy kupiec nie 
słysz.al puypadkiem o nazwis­
ku Jarczewski. Gdy i tym ra­
zem o·!;rzyma·ł twierdzącą od­
powiedź, zakomrnnikował, że 
zaraz odwiedzi Raczewskiego I Warszawa, Marszałkowska 154 
w biurze. - P. K. o. 18814 

I rzeczywiście po g.odzililie 1-----.-=-m.----• przybył do niego in.spe kfoor po-
licji, który bardziej wyglą,dał 

1 

od razu dowody przeciw niemu. 
na fUIIlk<:}onariwsza policji śled- Gdy inspektor policji o·puścił 
czej niż Antczak. Raczewski o- biuro, Raczewski zaczął ner· 
powiedział mu o przebiegu roz- wowo spacerować po poomju, 
mów z Antczakiem i wynalazcą. nie mogąc p-0gJdzić się z my-

- Inspektoir polfoji śledczej ślą,_ że omal nie straci! 10.000 
·gd · · ka · do takich zł i to wsikufok w.łasne1 łatwo-m y me ucie s1ę . ś . c· ł . 

sposobów, jakich użył ten Ant- w1erno ci. . 1eszy o ~o, ze o-
czak _ oświadczył przybyły- szust do.starue za .swoje„. • 
Jarczewski zaś niegdyś praco- Wszvstk.o szło lak po masle. 
wał w sklepie ze skórami i po- Ja:cze~sJ? P.nysz~dł, Raczew­
siada dos~afoczną ilość wiado- ski um?~1~ się z. 11;1ll1 na ~astę­
mości fachowych, aby r.abierać p~y dz1en i ~8:za1u~rz ptmKtual­
łatwowiernych ludzi. Obserwu- n.ie ? czwa~.eJ wynalazca zgło· 
jemy go już od dłuzsze~-o cza- ~1ł się .do nie.~o. W pir.zedpo.ko­
su, ale dotychczas nie udało się ;u ~" .~1sizy był u:!c;yty mspektoil' 
nam ująć go na J!o;rącym u.czyn- pohc11. R11;cz~wslu wr~c.zył ~­
ku. Być może, ze teraz to nam nalaz~y p1emądize: o.rz.vm;i1ąc; 
się uda i że jedno~ześnl2 u;mie- wzam1an z~ to !1I;·k pap1ero.w, i 
my jego wspólników. Czy umó- odprowadził g-0~c1a do. przedpo 
wił się pan z nim? ko1u, a następnie cze.ml przy 

drzwiach na dalszy bieg wyoo.d 
- Jesz.cze dziś .ma tutaj ków-. 

przyjść. W przedpokoju jednak pano-
- Pię:knie. W takim razie u- wała cisza. Za.niepoko;·ony wy­

mówi się pan z nim na ju'.ro na szedł tam i s~wierdził, że po :,'.l 
popołudnie, f!dv pańsk:e .!fo per- sp2k ' orze n:e było ś'~du. I do­
"0ine!u iuz n.'.e będzie w b'.urze. p'.cro teraz R:i.i:-zewski d0m..,ślił 
To bardzo uporości sprawę. U- się, że padł ofiarą wyr:1f".J.owa­
kryję się w pań·skim przedpo- nego oszustwa, że dał s.ię na­
ko.~u, wręczy pan mu pieniądze,[ I brać, że słT'acił 10.000 zł i że 
a .1'"1 s' ępn:e ja ~o 7aaresz1uję . doskonały iT'tere~ z.robili ~i :i 
Yll' ten sposób będzie:Qly mieli! to jego kosztetJJ-. 
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Slub ksieda Michała nieważni 
bez zgody nowego kuratora 

• Nov.:oniianowany kurator księ waż c!otychczas książę nie ode-' rator ;,>1agnąłby, aby książę Mi­
cia Michała Radziwiłła. b. wi- . zwał się i wybór przyjął mil- chał zrozumiał, że n.ie zamierza 
cewojewoda poznański, p. Kazi ' czeniem. Z relacji prasy poz· utrudniać mu życia, a tyliko wy 
mierz Boening, w poniedziałek I nańsk;ej wynika, że nowy ku· konać to, co do niego należy. 
wyjeżdża. do Allitonina, gdzie 
.zamierza przede wszystkim zo-
rientować się w sytuacji mate­
ria1nej swego „pupila". P. Boe· 
ni.ng sądz:i z tego, co słyszał o 
trybie życia księcia, że wydatki 
księcia są nieproporcjonalnie 
wysokie w stosunku do jego do 
chodów. Sporzą,dZJi więc w tym 
celu w Antoninie dokładny spis 
inwen!Mza w obecności nota­
riusza, aby zorientować się, oo 
książę posiada. J eś:li o.każe się, 
że rzeczywiście wydatki są z.byt 
duże, to przede wszystkim zre· 
dukuje zibyt wielką słuzbę w 
Antoninie. 

Kura.t01" ma również prawo 
mieszać się w sprawy prywat­
ne księcia i między innymi "' 
St>rawę zawarcia ślubu z panią 
Suchestow. W zasadzie książę 
ma prawo ożenić się z kim chce. 
Jednakże księciu nie wolno za· 1 

wierać bez zezwolenia kuratoira 
żadnego kontraktu, zohowią- '. 
zań, a ta.kże ślubu. Dlatego też 
małżeńsłwo to zawarte b2z z~o 
dy kiura.fora za granicą, nie mia 
łoby w Polsce pod względem 
prawnym żadnego znaczenia. 
Poza tym kurator miałby pra· 
wo wvstąpić na drogę sądową 
celem unieważnienia małżeń­
stwa, zawarte,§.o bez jego „bło· 
gosł:twieństwa". 

GDYSZ SE 
ZNACZNIE WZROStY, 
lctóż się będzie op1 rał pokusie zdoby­
cia jednej z licznych wygranych. Nie 
zwlekajqc, nabqdźcie los 1 klasy 
41 Loterii w szczęśliwej kolekturze 

Dl KA 
Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19, 
oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 

. Ciqgnienie rozpoczyna r;ię 17 lutego. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy 
odwrotnie. Konto P. K. O. 7192. 
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7 obwodów, 

Jak aon::?si prasa poz·naiisfa, ·ZNAWCA PALI TYLKO W PATENTOWANYCH GILZACH p.n. 
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p. Do~ning nie ma zamiaru siłą 
sprowadzać księcia Radziwiłła 
do Po11s.ki. Przypuszcza bowiem, 
te wróci sami gdy mu się wy­
czerpią fundusze, a komisja de 
wiz{)Wa prawdopodobnie nie ze 
zwali na wysłanie do Nicei no· 
wych pieniędzy. Nowy kurator 
zamierza w najbliższych dniach 
napisać do księcia obsze.rr.y list 
i dopiero wówczas dowie się, co 
on .myśli o jego wyborze, pon.ie 

FABRYKI GILZ „SOKÓL" W. Kwaśniewsld i F. Pacholczyk w Warszawie 

Napo6eon Sądek 

Karnawałowe szaleństwa 
- 42 lata, to bardzo niubez· J Zaczęło się od tego, że pew-.f Potem te same dwa kroki t<>--1 · - Nie!... Mnie jest niedo-

pieczny wiek dla kobiety - o· nego dnia powiedziałem żonie, biliśmy prędzej i to się nazywał I brze. I pali mni.e w gardle. 
,~· wdzi~k.t powiadał pan Pile. - Moja żo· .że mam dziurę w skarpetce i że fox-kott! Potem były jeszcze i - Więc co robić? Tu jest 
· • ł- na przez 20 Ia.t siedziała cicho trzeba zacerować. I i1nne nazwy, ale zawsze ja '!lu· coś nie w porządku. . 

rzeCZl.lUJLSLLłrT\ w d~u, prowa-Oził.a gospodar: I moja żona.wybuc?ła: siał.':111 żonę. obejmować i z nią I myśmy się znów zaczęli 
flORdtm.em.dld Cef'4 I stwo 1 cerowała ll!oJe skarpet~1. - Sam sobie cerui skarpet- rob1c kroki. Pwa do przodu. l'ozg1ądać, jak się inni bawiłl-

f?St ~rem. I nag!~ '! czte:rd7;1~sty~ drugim dwa do tyłu. o trzy stoliki dal~j siedziało r6 
Rl::r~~r.'ft!~mmmm~~l":"P.:'W roku zycia coś JeJ się stało. Po tygodniu żona oświadczy· wnież bardzo wesołe towa..rzy-

I a 11 : Zbuntował.ą się. ła: . . stwo. Jakaś podchmielona pani 
·•' RE U MATYZ. M \ E - Dziś idziemy na dancin~. , śpiewała na cały głos i wszys ... ...,,„, ........ _ ....................................... _ .................... ,„,.---------· ..,. Idziemy szaleć .i używać życia. cy się śmiali. 

a.rtrełyz~':-e Przynajmniej raz się zabawię. - Wadzisz! - trąciła mnle Na n.alei wokandzie •• $ . 

Znam pana! 
c11łi: ,lłJeden złupił, drugi kupił" 

i n 2e;;-wblot kTola1c3h . Poszliśmy. Na dancingu był żona. - Ona śp~ewa i dlatego 
UJ·e sii; •Jta ee oga lub ł-~- Led . k ł $ · • t ! stos 'L

11 
d'Z.iennie.Togaljest dobrym straszny t ~. wo S1Q można im ta weso o. p1ewa1my eż 

\;,'hieni przeciwiiólowym było dopchać do st-olika. I I moja żona zaczęła piszc:zeć. 
5 (i\O g ~l . UsiedHśmy ·i siedzimy. Mnie się zrobiło tak smutno, :te 

~ - Na oo czekamy? - pyta o. mało co s!ę nie rozpła~ałem. 
się żona. - Myśmy przysz:li, że A ~ona pop1sz~ła, J?Optś~za­
by się bawić! Tańczmy. ła 1 przes~ała. Wcale JeJ n1-e by 

(A. E.) Pan Ajzyk Bakszysz Bakszysz. - To nie jest zludze Zaczęliśmy tańczyć. Nas pcha ło weselei.. . .. 
podsudl do siedzącego przy ka ' nie. Czy mogę zafundować pa- ki! Ja mam tego dość I Całe mo li i nam włazili na odciski, że Po tym · iakas p11ana tancer-
wiarnianym atoliku pana Jere- nu ciasteczko? ; je życie to kuchnia i skarpetki! coś okropnego! · Dwa kroki w ka wlazła n~ stół i zac:zęła tań-
miasza Kaca i rzeki: - Bo? Co ja mam z życia? przód, to jeszcze można bvło czyć. To _moia ~on.a te~ postan·o 

- Dzień dobry panu. - Bo nie prędko pan z/esz Ten wybuch mnie przestra- mobići ale 0 dwóch krokach w wiła ~probow:ac. ~oze to coś 
- Dzień dobry - odparl pan takie dobre rzeczy, jak tu. ł tył n.ie było mowy! pomoze? Moze to 1est zabawa? 

Kac, przyglądając się uważnie - Ale po co mnie pan cząsfu 5~ Co ci się stało? żona się spociła, ja s!ę sp?~: ~a w:tazła na. stół; Ul.czę.la 
panu Bakszyszor.pi. jesz? - wzruszył ramionami P· _ Doszłam do rozumu I Też Iłem, myśmy ledwo żywi wroc1h tanc~yć, 1 sp~<lła, l potłuk~a się. 

- Czy pan mnie nie pozna- Kac. - Przecież pan mnie nie chcę coś użyć w życiu! Jeszcze do stolika. Odw:10~łe~ rą do ?'?mu 1 cały 
Je? - spytał pan Bakszysz, znasz! nie jestem stara! Teraz iest I - No i co? - pytam się żo- tydz.i.en lezała w łozku. 
przysuwając sobie krzesełko. - Znam. Od zeszłego roku. kania\1:ał, fodzie się bawią, sza ny. - · Bawisz się? Wesoło ci? Od teg~ cinia już mam zn.owu 

- Nie. - Pan się mylisz! leją! Ja też chcę szaleć, bawić I - Jeszcze nie. Tu jest coś spokój w domu. Moja żona już 
- Ja też pana nie poznaję. - Ja poznaję po futrze. się, tańczyć! Chcę iść na dan· ' n.ie w porządku. Widocznie mv nie chce. się bawić. S.iedzi c.i· 

"Ale mi się zdaje, że myśmy się - Przecież ja w zeszłym ro· h k k k 
widzieli w zeszłym roku w Za ku jeszcze nie mialem tego fu- cin~I 1 się . nie umiemy bawić. c ut o, i.a mysz a, 1 ceruie 

' Próbowałem i·ej łagodnie wy - . Więc co robić? skat'p2tk1. kopanem. tra. .• -. • p · k' b · · · - Dlaczego się panu lak zda - Ale 1a 1e miałem! perswadować. - · atrzmy, Ja awią się m-
. ? X - Po co mamy iść na 'dan- ni .i ró~my to samo!. CZ1'.: ty wi-
je'_ Bo to pariskie futro coś mi Sprowaazony policjant zaare cing? Przecież ani ja nie umiem ~zisz, Jak przy sąsiednim sto· 
fest znajome. sztowal pana Kaca i odprawa- tańczyć, ani ty nie umiesz! . hku wesoł<>? .. 

- Nie. My się nie znamy. dzil go do komisariatu. - To nic! Możemy się u.au- - Bo oru P1Ją. 
_ Doprawdy? A jednak mi Na rozprawie stwierdzono,. że czyć! Od tego są szkoły tańca! - Pijmy też! 

się wvdaje, że tak. pan Kac kupił futro okazy;nfe I nazajutrz poszedłem z żoną Ja nie lubię pić i nie umiem 
_ To pan jesteś w błędzie. od nieznanego jepomościa, kfó- do szkoły tańca. pić. Alle cze~o się nie robi dla 
_ Jak ;a mogę być w blę? ry widocznie skradł je panu Ba Patefon grał, a ja mąsiałem żony? Kazałem podać wódkę i 

dzie, jeżeli poznaję pańskie lu- kszyszowi w Zakopanem. objąć żonę, choć wcale nie mia- zaczęliśmy pić. 
tro? Sąd skazał więc pana Kaca łem chęci na pieszczoty i ·•ho- Po pa,rn kieliszkach pytam się 

- Widocznie man pttn apte- na tydzień aresztu z zawfosze- c1ziłern z nią dwi:i. kroki w pr7.ód żony: 
c"tle zludzenie. nlem. Fatro zaś wróciło do pra· i dwa w tyt To się nazywało - No i co? Jak aię bawisz? 

_ li_lnlf.al „~ . •skMgl .& 1Jlll!fllil.~IP- ~klo. ~ ~ uoło ci? · 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYNc.Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

-
Byto to w czasach przedwojennych. 
?-{a Kaukazie ' grasował ze swoją bandą herszt zhójec~i 

Se!im-Chan. }Je Selim-Chan nie był zwykłym zbó!cm ... 
Był to bohater qarodowy Czecze:ó .:ów (Czeczeńcy - lo 

szczep kau~aski), który zorganizował w gói:ach bandę wier­
nych mu Czeczęńcó!\f, pórywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny pó:.fniej okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz· 
kańców gór. ' · 

Selim-Chan stał się postrache111 całego Kaukazu. żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia„. · ' · 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, - między innv· 
nu, - porw:inie jzdypaczki bogatego m:ignata n:iftow:?1~ , 
Olgińs~U.ego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z W;r­
szawy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
doieniu okupu przez jej ojca, ucie~ła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Sdim-Chana. Pokochała go bowiem 
torąco i zost11ła jegc> toną. 

Jej ojciec~ ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jei. poszukhvanie. Ale gdy 
ill wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po-
wrocie cło domu, o opuszczeniu Selim-Ch:iua. · 

O Selim-Chanie głośno było w całej Rosi!, a nawet i :ra 
j(ranicll. M!mo oJ!romnych wysiłków władz policyjnych f woj­
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se­
lim-Ch:"cnem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych. agen 
t6w, ale wszystko nadaremnie. -

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce• 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamb rze oznajmił <•n 
;w!a?zom wojskowym, ni~ chciał jedn:tk w żaden sposób wy-
1asn:ć, na czym polega Jego plan. Zgodżono się uszanować 
je_go wolę. - · 

. Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczelica, 
dostał •ię do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie Jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczi:niec Chadti, zaufany Selim· 
Chana i:r,niósł zasłl'.szaną gdzieś wia~om?ść, że niejal{i 
oficer K1b1row stara 11ę dostać w zdr~dz1eck1m celu dó ban­
dy Chana, Selim•Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj­
lepiej dasz sobie z tym radę- Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
teto Kibirowa..„ · -

. Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadthn do 
Grofn.ego. Tam kazał Chadiiemu. te}>y mu przyniósł skąd 
mundur„ oficerski, który miał mu niby być potrzebny · de> lei 
,,roboty , potem zamordował Cbacliiego, a do pok~wawione­
fo munduru przypiął kart1tę: „Tak zginął Kibirow, który czy­
llal na tycie Selim-Chana ••• „ · 

A Kibirow, rzekomy „Ali„, powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Sza.mila. 

Szli po krętych tlcieikach iórskich, gdy nagle z daleka 
clostrzegli patrol tołnierski. · 

Szamil i Kibirow ak!Jli się w irocłe sk;ilnej, a nad ni· 
ml przeszedł patrol tołn1erzy. 
. ~ad ~~ Kiblrow pząohył do Selim-Cha.na, kt6ry fo 
~ ~erpH'WM we wsi A.rdaut, w chacie Abdula. , 

„.Mi, Ali. DllHSIZCie wróciłeś!" - zawołał a.a jego widok 
Selfm-Cban. ca.łttillc go serdeczru.. -

Pny&ywsrr do SeHm-CMaia, Kibirow zaczął mu opo'W'ia· 
cle.l o tym, w lfti 9ip0eób nmordOW111.ł ,,Koilbirowa". Opowle-
4złał,_ te ~ł ~· do hotelu, w którym mieukał Kibic'ow, wło­
&JWllŻY Dll Mbie pnecl tym mundur rosyjskieg.o of.ioera. 

„Jego wyaoko4~ Kib!-row oze1ca na pana", - oma·jmił mi 
labj, lrt6ry mnie ameldował, - opowiada ,,Alii". 

- Podnoszę się ze swel!O miejsca, - opowiada ' 
'aalej Kibirow, - salutuję siedzącym obok mnie ofi• 
cerom... Serce zadrtało lekko . w moich pietisiacb .•• , 
ale chłoctnvm tonem pyt.am loka;a: 
· - „Kt6ry pokój zajmuje oficer Kibirow"? . 

„Jei?o wysoko§ć będzie ła~kaw ..• po schoda.cłi, 
lrugie drzwi na lewo, pokój Nr. 2". 

. - Wstęp.uję !lpokojnie stopięń po stopniu, a ca· 
łlł dusz~ pralfnl\łbym jut jak najszybciej być tan:i. 
na górze, w jego pokoju, oko w oko z M.s,vm wro-
giem, Cha.nie... · · , · 

. - Ta·k, AU. nmmtiem to ([lobrze:.~ Gdy mamy· 
uderzyć na wro~a, serce nam się raduje i chclelibyś-. 
my tego dokonać Jak najp!'P.dzej, - wtrąca Selim· 
Chan. " .. 

- Poiłchodzę tło d1'zwi pokoju, nulirun.„ - opo 
wiada dalej Kibirow. - Z wnętrza odpoWla.d.a. mi spo 
kojny ~łos mężczyzny, · 

„Prosżę". 
- Wchodzę. Wuoti' mof Obe}muje el~~anclio 

unądzoov pok6j hotefo.wy. oUżywają życia, te psy'\: 
- przebiega mi myśl. 

Przy stole siedzi ten oficer, Ki:birow. Młody„ wy­
soki, o ciemnych oczach .•• 

Gdy otwm-zyłem. drzwi, podniósł się ze s\vego to~ 
telu. Opa,.rł się rę<ką o stół i s.fał tak w nawpół wycze.: 
kującej postawie. ;i w „.....,:,rz2niu. które na mni„e rf.·U· 
cił, widać było zdziwienie.„ 

- Serce uderzyło w mmcn pt(?t'stactt, .Ja.le mro--
tem... · 

Krew we mnie zawrzała na jeJ!o w.:idod~. Gdybym 
szedł za głosem tej kt'Wi, wyciągnąłbym kindżał z po 
chwy i zatopiłby go z miejąą. w piersi twego nie· 
niep.rzy;adela ... Ale zaoa.nc>y.rałem nad sobą ... 

__.: Panowanie nad sobą sam)rm daje naiwięli­
SZ!\ gwaran·cję zwycięstwa nad wrogiem, mój AU. -:­
wtrącił Selim-Chan. z mt1.d·rym spojrzeniem w swoich 
błyszczEtcych oczach. - Zawsze o tTID pamiętaj, Ali, 
- do·d.a.ł, 

Selim-Chan przysłuchiwał eię przez cały cz.as, 
ńie spuszczając wziroku z tw.arzv sw~~o Ali-;?d-O i tyh 
ko od czasu clo czasu włr~...-ił jakaś uwa.i!.ę, nie chcą;c 
~toku~- . 

- Ne;> i co. dalej, Ali? - zapytał z Uumioo.ym 
pod.nieceniem w głosie. · · 

- .. ,Zbiiżam się o kr-ok do nie.go, salutuję i wy· 
ciągając rękę, m<;l\vię swoibQ·dnym to!Il~m: 

1,Mam uszczyt z oficerem KiMrow~, niepraw~ 
daż? Diiwi p~ zapewne wizyta nieznajomeeo ..• Je· 
stem Afoksiżj Piatakow~·· ". . 

Tamten wyciąg{l swoją rękę. „Bardzo mf miło-'', 
- pci.:w-iada, _,.. „Proszę, nfoch pan siada", - i ~ska­
zuje mj. krzesło. 

„Już ci ńie będzie tak bardzo miło, ty psi synu"! 
- my~lę ~obie w ąuchu. „Toś ty taki... Uprzejiąy, 
elegancki, a chcesz się zdradzic::.ko do-stać do nai.szei 
gr-0mady ... Dziś jesz-cze będzi-esz leżał zbmcz0'1ly we 
krwi ... Już ja ci zapłacę za twoją służbę Q.la cara ... 
Będz.1e ci miło, jeszcze jak miło ... ". 

Przy tych słowa·ch Kibirow przyhie'T'a wyraz twa 
rzy, pe?ęn rado·$ci i triumfu, ja•k człowiek, który na· 
sycił swoje p·ragnienie zemsty, 

' . 

• 

Uniósł się na krześle i pyta mnie podnieconym gfo„ 
sem: 

„P:in ma plan? .. Jaki?"... , _ 
- „ To się nie da tak w kiilku słowach p~nv1e­

dzieć_. :Pon ~:::w.iż w związku z tą sprawą i tak hę· 
dziemy· mus~cli udać się cbaj na mias~o, więc może 
ie;d.ziemy... Po drndze pomówimy o wszys.Ucim"•·· 

- · zanroryonc\·młem. 
_: Rozumiesz Chanie... Musiałem p.rz.ecież tego 

ptasz!ca W-yciągnąć z domu ... Mogłem go wprawdzie 
z mfejs.ca zamodować, ale p.:urJętałem o twofoh sło· 
wach, Chanie, żebym uważał n.a swoje życie._ .. Je~tem 
przedeż tylko narzędzizm w rękach Alfa.eh~, niech 
będzie błogosławione imię jego ... Muszę żyć, by móc 
spe!-:'.'_,; n!'..Jal ie!!o i twoją wolę, Chanie... _ 

Selim-Ch:m spojrzał z mifo.ścią na swego Aliego. 
- O, tak, Ali, - zawołał. - Mus.isz strzec 

swef!o życia. Wiesz, jak bardzo jes~eś mi dro-gi... Ciec 
piał.bym s~asz!Hvrfo, gdyby ci się stało oo złego ... 

~ G'dybyś ~·ginął, byłaby to dla mnie niepowetowanĄ 
strata ... 

Kibi.row schylił głowę na pierś, pTzy:bierając wy· 
raz tw.arzy świętohliwz.go męża, pełne,~o po.ko-ry, któ­
ry czuje się tylko narzędziem w rękach Allacha. .. 

Po chwili opowiadał dalej; -
1 - Ten Kibirow z~odził się na moją P·ropozycję, 
: Cha.nie ... Uwierzył mi. Był widać og·ronmie zaci?k~-
1 wiony i przejęty moim przybyciem, spieszyło mu Slę 

. ~ dó vryjścia. Wziął swoją czapkę o.ficerską. 
J - „Dobrze", - rn-'r1:ri do ...,n:.e , - .. możemy wyjśr., 

„Bar'lzo ml milo•, - powicida. - „Proszę. niech pan 
siada„, - i wskazr.zje mi krzesło. 

Kibi:row tal[ <łostConaie grał teraz rolę „zabój'cy 
siebie samego", tak się wżył w to opow-iada.nie, że 
mimik.a jego twuzy w zupełności odpowiadała jego 
słowom. -

-:- „Jes.tem wysłaoo.ikieµi ministerstwa spraw 
wewµętrznycP,", - powiądam do niego, do Kibirewa, 
- oią~nie dalej „Ali". . ' 

„Przysłano mnfo tu z Petersburga do denerał· 
gubernatora Michejewa w spra,vie niebezpiecznego 
Se14n-Chana" ..• · 

- Na h'(airzy oficera J{ibi.rowa widzę ożywiettie. 
„Ach Łąk", - powiada on do mnie, - ,.słucham 

pana ... ta $pfawa innie ·ogromnie interesuje" ..• 
- · .. Właśnie dla~e6-o, ...:.. odpow:.adam miu, -

„jest~ tu teraz u pan.a, kole1to Kibiro·w. Generał 
gubernalor skie•rował .mnie do pana, żebyśmy się po; 
rozumtelli ~e sobą .. ; Mam dO;Siltonaly plan schwyfania 
tego. zbóia" ... , ' ' · . 
~ Musiałem, Chan.ie, tak się o tobie W\<Ta?.ić, 

Wyh'." ·~z ... - zwrócił się w tym miejscu „Ali" do Se-
lim-Chana. . 
· Sęl; ...... c~ uśmiechnał się tylko w o'dpowiedzi. 

-:- K\bi·raw a?. zadrżał na całym ciele, _,. Opo­
wia® dalej „Ali", - s-póS.frzegłem to od ~azµ. 

H a a• A tt± 

ttrq 1alr1•1id1 . DOWOłttide 
sie na oglosz~nia 

w nasi1 m Di$~ie 

1 ieżeli to panu do·gadza. . Tym bardziej, że _ po·1odą. l jest ł.a.Q.na, przyjemniej będzie pocozmawiać sobie na 
pQwietrzu" •• , 

'- Serce .zadrżało we mnie radośnie ..• 
„Dałeś sk złapać na haczyk" - myś:lę sobie. 
- Wychodzimy razem z hotelu; jeden o~k 

drufłie~o, jak najlepsi przyjacble. Kierujemy swe kro 
ki w cieniste ulice miasta, gdzie niby swobodniej hę· 
dZie można pomówić... . ~ . 

- Wićl -ę, że ten mój o-ffoer nfo~ierpliwi się już 
bardzo. chciałby wi-edzieć, co to za pfan. 

„No, a teraz słucham pana", - mówi on do 
mnie. - ·„co to za plan, z którym przysłano pana aż 
z Petersbun!a ?" ... - dodaje z lekkim uśmiechem, 
ni!by że żartuje... . 

· - A wtedy ja do nie poważnym. tonem. przvd· 
szając n.ieoo głos, gdyż - powiadam, - należy być 
ostrożnym w takich sprawacli, chociaż ulica była zu· 
pełnie prawie pusta: 

„\Vidzi pan", - mówię, - „naszym władzom 
d~ znać o pewnym Czeczeńcu, imieniem Ali, zau­
fanym Selim-Chana, który gotów i-est wydać tego 
zbója, swego wo·dza, w nasze rzęce" .•• 

W tej chwili ·oczy Selim-Chana, słuchającegQ 
tego opowiadania, ~płonęły. Porwał się ze swego 

' miejsca i, ściskając mocno ramiona swego Aliego, za-
wołał z za.chwytem: · 

. - Ali, Alii przeclet z ciebie 'J)rawdz.iwy diabeł! 
C> za wspaniałe ~mysły przychodzą ci do głowy! 

Tym razem Kibirow pomyślał w duchu, że na 
taką pochwałę w ż:upełności zasłużył... Gdyby S~lim­
Chan wiedział, że całe to opowiadanie nie było ąi­
ctjm więcej, jak jecl.nym wspaniałym pomysłem!„ ... 

Po chwi:li ciągnął dalej: 
- 0 Z tym Alim n>i>m s1ę w'"&„:e zobac7.~;ć 

tu, w Gro.mym" ... - mówię do tego Ki·birowa. - Se~ 
lim-Chana nie tak łatwo będzie wziąć, nawet jeżeH 
WY"da J!o jego zaufany człowiek ... Obaj z panem da.­
my s-0bie łatwiej radę i dlatego właśnie ~enerał-~u-
bernator skierował mnie d·o pana, k01le10 Kib-irow0

.„ 
- Ten oficer KiMrow, - opowiada dalej „AH"1 

jakibym mu przyniósł nailepszą nowinę„. aż ręce za.· 
ci~a z zad-0wo~eni.a ... Uradowany widać, że będzie 
mógł' cfabie wreszcie schwytać, Chanie ..• 

„Ach, to dlatego chciał pan zejść na miil'"tą", -
mówi oo do mnie. - „Już ter3z rozumiem„. To pew­
nie dz.iś iesz~ze mamy ~ę spO'tkać z tym Alim 1 _ 
. - Tak"• - odpowi-a·dam mu. - „Dziś, gdy za~ 
padnie ?.mrok, za mi.as.tero, nad dużym stawem" • . 

· - Rozumi·e'."z, Chanie, chciałem tego ptaszka 
-\vyciągn?.ć na odludzie„. 
· -'-- O, Ali, ty wi.esz, jak się zabrać do rzeczy! ... 
- zawołał Selim-Chan. - Od razu wiedz.iałem, że 
ty najlepiej 'vyikon.asz „tę .robotę". 

-:- Było iuż ,..od w!eczA.,., - opowiada dalej „AW' 
_ - f<'lłiwię więc do mego oficera: · 

,,Pójdziemy sobie powolnym krokiem. to w sarn 
t:ąz przvid:d~my na czas" ... 

,.pobrze", - o·dpo·wi.ada on, - chodźmy~•. 
Sforęcamy w jakąś uli;ę, gdy na~le w: (t-zę, że 

m,ój oficer ~~lutuje, - sa·lutuję i ja oczywiście, - i 
···"'\ !- '-: ~ .--uł - -·-''- 1-~eruje swe kroki pro-st· o w na-

$Z,, stronę. Zadrżałem.- · 

Dalszy ciU iutro 



Nr 30 

J warantow a ne 
MASZYNY 
do SZYCI ~ 

m arek łwiatowych, 
haftowania, mereż· 

?W 

DARMO każdy ołrzJmuJe nagrodę 

WARSUWA. IWłSIAl.JlOWSKA 121 - TEL 242·11 - P.~Q,. 1&_&.1 
OD DZ/At Y1 

Poznor\, Mtel:!yńsktego 21 - Warszawa: Oworzec Gf6Yińy 
odiozdowy I nad lini.q łrednicowq. ul.Targowa 46 i Wol$kca 13 

Urnt:11 ftl·e •• e5t 18"' ' .,. myśleć o 
0

:i:d.rowiu, 111s:;;1~ .,. „ „ozno tym har-diz.iei ieżc li 
ci erp~'SZ na chorobę ituek, pęcherza, wątroby, kamieni :iół· 
ciGwych, złej prz~mia.ny materii, na b6:e artrelycme, czy p!>· 
dagryc:z:ne, wzcięcie br~acha, od:b!janie się lub skłonności do 
obstrukcji. - Pamiętaj, ze nigdy nie będzie zc:p6ź&o, o ile 
u~ywi;ć będziesz ziół. mo~oJ!ędnych „DiUROL"! .które zapo 
b1ega1ą nagromadzcmu Slę kwasu moczowego i mnyoh szrko· 
dli wych dla zdrowia ~ubsLancyj, zatruwających organizm. -
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół ,,DIUROL", a gdy przeko· 

naw: się -o dodatni-eh skutkach ic!i dzfaiłan:ia, zalecać będ.z:esz i swym 
znaj(}mvm. Sposób użycia na opakO.waniu . Oryg:nalne ZIOLA „DIUROL" 
GĄSECKIBGO _ (z kogutkiem) · sprzedają ~ptehl i składy apteczne. 

emmmzr 

Pa n o v1 ie !li 1) J 9j, 
sił męskich uzyska pan, stosuj ąc 
aparat „Nr 11 t". N::ukow <\ bros :z.u:ę 
wysyłamy b-e"Zpla.foie,' dyskretn;e1 
„Inven.tas", Watszawa, A leje Jeroz.~ 
limskie 35. · ·. 

AAP> i' "kł*FS" 'WLi * ©M"AMM W cel.u sofMlul::-rvzowania nasi:e.go epokowego d:tjeła p. t • . „Nowi0czes· 
ny .~eltarz Domowy wśród naJszerszycb warst·w SpołeczeńshY'a przezna• 
czy,1śmv c~ły sz.ere[! różnych nagr?d zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią· 
zanie nlie1 um.ieszczon.e!!o zadania. Oprócz: tego każ:dy może otrzymać 
pj. naszych • warunków następujące warlośoiowe premie: , Nowa s • r1a ·1· m1 1oner 

ZUPEŁNIE DARMO . 
mas~yny de szycia, aparaty ,radiowe. rowery. dąmskie. i męskie, patefony 
;wallili~l!e, e.pi:.~aty fotogra!1czne, ~krzypce 1 mandoliny, zegarki męskie 
1. dam~.n~ h1el1zna stcłnwa. szt~1 płóina (po 17 mtr:), kupony na ubra· 
n1a m;csltle (po .3 mtr.), kupony 1edwebia na suknie (po 4 mtr.), kołdry 
watow3 ora:z: wre!ką ilaść innych nagród jak cell.Ile dziefa liter~c!rie i L p. 

I t „ b-g-c-w- I 

· fllisalii&ny ~ polkr61tiee o wyn.'lku I - Co pan za.miecza zrobit z osd·~ cze 'do zreał'..z.owanfa· wyt~l!' Mtej. · ' 
~a..;orwani.a, kitó.ry p:i·dł na Ntr 17270 w I n·ię.tą gotó·wtk4? I Osfatmfa WlI'es.zicie ćw:ul:ka znafar­
(}Staitm.:m dciu c:łl,gbi'. enfa cmvarleii kla· - Pos:adam licuną i niazamodm.ą ła. się w posia.c!:i.illl:.U p. J :tlii Li:l ·cv"j, 
r,y •. ~erooestei • Niterii kh;sowej. r~dZ:nę, clhc~ wlę.c jaj prze.d~ -~zyStf.· 1 wł:iścicie!Jki -pr~owni i 51k'. e1Y.i m:.<SaJr 
DŁ:'S.!aJ) d.~rw.c:vmy 1esz.cz.e garic s21cze k1m za:pewm.:ć byit. Co d-0 mnie Je~<fiem sduego w Ra.b-ce. Na nr 17270 gra o· 
~ólów i po<Loblz.iny &ZCZJęśJ.JiwY'cih gu- z. 21awo·cLu m·Gra.rzeni, teraz jedina.k I na fuz od kii'.lrunas t>u lat i c~erp":.Wdć 
cey, pr c.g.nąfuym si:ę wzlą.ć do hall!d'.L , ho jej zootała s01Wllcie nagrn.d.zona. P4~ 

Kres.ki n.aldy ~astąp:ć litel'ami w ten. spo:ób, aby · olt~mać- ua~e pnysło· 
, wie ludowe. - · 

Wyhorzystai okazfę, która nadarza się raz w: żyda. Niema ładnego 
ryzyha - nlepowodzt:llie wyliluczone. ' K<lidl' otrżymuje n;r.grodę. 

Odpowiedź należy p::zesłać na zwykłej pocztówce {15 .groszy); Prosimy 
podać cz:yte!ny i dokładny adres. Każdy · otrzymuje odpQwiedź, bez 

zobowiązania. Adresować.; · 
POWSZECHNE WYDA WN1CTWO POPULARNO-NAUKOWE, . 

LóDt., UL. PIOTRKOWSKA 6"210. . 
}lozwlę.zaale su.rad prcsimy przesyłać tylko pcd poWyższy adres, by 
celllle n:igrcdy nie ominęły- naazy;ll P. 'f. Klientów. 

W CZT~ERY OCZY 

Nf e wo no upadać na duchu 
cZ1U1ję , że po.siiadam zdo?ności w ;tym 1 cząt.ko·wo g.dy powiad·o~Ó::: o Ją o wy 

p. Stefa.n Kon:łys do.sze·dł do f.oriu.ny k ierur'.«c.u. iBę.dę ZII'e·szibą dalej próho· !!•~runc j p•i'zy1; ęła lo za ż::-..t•t; uw'.cr::y­
w do5ć niezwykły sposób. Oto jak wał szicZlę~a w ~rze na lo•te:rii, bo Iła cl.opie.ro zapcw:n:~.n.iom k-0'..ek.'.c.;;a. 

· d '" nowy po>dzńał Iosów na 5 c.zięścl i . Pani Luib owa pozos.fała wie<ma i 
opoWla.. a 011 0 tym siJczęśiiwym wy- zmn.ic-;i·3zenie iah fl.o~d ze 1<)5.000 n.a r-.adal SIW'.C•lllJU uh11b'. ooellllU. oomero wi, 
da.rzeatlu: -„ 

_ Brałem wdział w za1Wodach lelk· 160.000, zdaniem moim, ZIWię'k&ZaJ·ą zaopa!iru~ !l!d s i ę n:' ezw-ło-c:-u:ie w los 
koaUetycznycih, które od czasu <lo cza sz ~.n.se wygrania do p '.erwszt"j M~ęv czi' eridz'.oo' ej p'e:rw 

P. ll,i.UA Z POWIŚLA p i.sze n.am:· okruf.Dy spcs&b ł pcgu~ł. Jak naj· 
00 

=a .. dza Od cLział Zwic<Zlku Rezer· Na ~Uip'.e w1d:mmy pp. Franciszka nej loter'J. ld a.sowej, 'ho ci~i::~uie 
1.Z\Vl':.;alll S:ę, KochiUly Red.altto.- gorszą, w dodatku zoma:wiając JlUl7.C • R ,_ w b „ LL Gawrc~ (Rahk~). Jana Op.-liń&kieg-0 

n;e, z bu~o (ic.r~cą protibą o wvdni w OOm.lenym stde. w~.Qw w a„<;e. :oegu na 5 
J5,.llll• (Chab~wka), Józefa Pająka (Such;;;}, 

ltGw;:;sie m°'-0 l'.stu i o rarlę, któr:i.mi Rcnpacz maja me ma granit:? Cóż zrna.lazłem s:ę u me<ty p '. e-rwszy w dob Ta'1ew::ia Kobaka (Cbilihówkal, Szcze. 
. -1 ś' . 1k 'Dl ż . mi, • . osta;• hl'? wa t'ym czaS<i e i w dobrej formi e, co ta.ik 

'l'.l.Oze prz, ...... e c wie ą gę w yCiu, I SJetll>CIC? poz łe rp ' c „. ęc uc'. eszylo wielkiego elltbur.,J'ast.ę wych.o- pana Trzopa (CbbówW:), Władysła-
!>o do k<i<łdż mam &i"' zwrócić, 1'a.kme radt mł. Redakto.rze. co mam uczy· wa Cy~·czoja (Ch-'-ó~1--) P1'ct.•a 

8 "' I _, wasnia fizyc=ego i spodów w ogóle, "- ""' "'""" ' •• 4o Cieble? . nić? . - „ , A cLr ł . .. 1 k 1 ,_ ~roźlza (Chiwbówka), Jóeefa świe>cha 
Wysłuchllijesz wszystkie bóle nie. Jestęm sie.iiotą, poz,oo.taiwion.ą na P· ' n asza., w asc;·c·:e,a 0 ·edt11ry, że (Rałik<.) oraz dwie mał00111ki tycl.1 a~ 

szt::Lę3i.iwych ofa:x, wysłuclia.j i mnie, .

1 

łf1D ś'l'!i~cie. na ~}Vę)~u p:rzerz ta- z własnej .iinicija-tywy ofiairował mi na- s b t·niicli. Reprczecfo,;ą ond spó!f~ę ko­
będącą już n:i dnie wieilkieij przq>&-' Wego I~ wykbrzystaną i wyp· g.rod.ę w wyisoikoścł 40 ził. Wsrtą,p1-o lefoń:slką złofoną z 20 ftltl'l t<e1]c:nariru-
ścl. . , ~h@iętą ~-il ~ó~,- Jak JJl_l~.„ • we mn.'.e jaikfo ś na•tdmien ie, że tę szów kole jowych. Srpóltka ta n;;t•bywa 

Maifąe lat 21, por.ma.łan chłopca Przemo'\'/ i' m~eni'U Stachom dl> su pien'. ą,d.ze prz)'lllios-ą mi szczę.foie , po sl·a.le pe'Wlil~iloU części l05ów. a wy 
;-1-1•r .... C!,< Ach, Mo'rc.r.Ą pokochałam 1' ml"""'" a.by na przysz,ł!n. ~Ć z ;.„„„ nie p.rosrł.ęm waęc p. AncLrais.za o ćwi.arl· i1 .•.• • d' . L . . dz ....... „.,,..~- ..,,,... • &" ....._... --. kę losu do c:zrwal"tej kla.sy i zarpła-ciłem .,,ra.ną CZllO O'W'l C zi e ą &tę pomię ·Y 
pra.wdiz.iwą m'.łoś:::lą, mając pn;ed t;m postąplJ ~ sa.Dl!l>, jak ze Dlllllł"• ~a nfą wygraną nag.radą. l'rzecziu,cie oobą. Pon.iewattiltwśród tych !esów z.na 
JUŻ duże powo~e u chłopców, .na •„• nie o;;ny~lło mnie, gdyż rz::czyw:..§cie la·z.ła się ćwiar a . Nr. 17270, każ.dy z 
co wsz.l!'.lkże byłam oh<ljętna. N:ii~eips.'Ul oaiu.c11>ą dil:a nfagodz.itwe· b b czrło1J16>6w sipóllki .o·briz)'lII!ał po 10.000 

• h • ł "' • • :t. ~.f.-- na na 'Y'tY w ten S(!>O'SÓ n.'lllri:!e.r Jo<&u zł. By ' ula'w·..; c< llII1° po·. -'-'ał, DV!T'A•kci' a 
Jed~n ze stnra.Jącyc s:ę o m= go .,,t,aclll.a., a ZM-a.ze•m me.zi.,...wuą po- -'ł ·1· ł t -'- .• ,.., l.L<il ,. ~ -

chcf.ał mnie z.::.ślubić. Tein mój uko- Illl()cą dla. Pa.na bęidiz:ie zas•kMżeniie go p au ' .a wyig.raaia mi.!ilolila z: 
0 

Y=· PoJi.<,kiego Mo;no;po-lu Lo,te·ryi;ne~o za-
ch:iny ~a.ł Jrullie z rąk inne'ąlU i do sąi:!lu o aLlmeniba, k.t&re będ.zi e mu- - F J.ndyicnrJ. e wlęc okZ'\'inrnł pan mias-t je·clne1go .czeku na 200.00Q ził . 
pWrrzyilll~łd mu plsny. siał pfao'.ć po nad"od.z.e.nw <l~eclka. za siw•61i w;~czyn spor towy 200.0()i) zlo wystawib. 20 c:z.e,ków n.a Ba1111k Gosipo-

Przy:;ii :-';!d mi m'.łość i wiemość do-- N ::.wet WY€'!!1JP'.einie do eąid.1.t nic Pa· tycli? darstwa Krajowego, po 10 OOO :ził. kaG-
zgoiraą nvł::m <!h nłciło wsiiystk:m, ni :nće bę-dz~e lro~!!!t<lwalo, bo może - Ni'ezru1p~łmae, ~dyż kofo&z:y mO'i, dy. 
co m::iz być .ni:jdroim-ym; Jruaeż to Pa:rni sikonyis<t:?ć z t.. rziw. ,.prawa ubo• l1P• ,Jan M.rozclt i I~n.acy Sfo-.nk c'lviec CZJ!,01111ko1Wi•e s•p.6llt1 wyirazi~i wiel· 
były cl:v1i:1e szc:i:ęśd.a. lecz i Jakież I g:cJ1", praewiidu.;.ąc::;to b e zrp·lai!m.ą po· pr•os'.lr.!i mJlll e o d c'PUJS·wzenie ich <lo k:e Z<a;do•wc! anle z podzńa•ta l·o~ów n: 
kró·ikiel . !llK).C pr·::.wn.ą dh o~pb n-'.ezamo-żnych. ~ipó'lkoi na co s'. ę 21~01dz:łem a.cl da.;a_c 5 częś'Ci, 'ifdyż 2:rw ięQr.:;.za to s-za.nise W'. 

Jzg
11 

przys!ęga była f.ahzywa i ob- N '. e 'Yc'a•o Paltb' ty„~rn 1!1' :l d 3.ć na du im ~ol::wę swo•iei ćw' ari!•l< i. W ten g~an ' a, Zl\'l'las·z<c•za wob ec zre®tkcw ~ 
Jndaa. Gtly bowi em tyi!rt) nmie xdo-

1 
di.u. bo ma Pani p.rzed ~-0bą b Mdti:e 1 ~'P:'·•·o-b ja WY~~d~m 100 OOO zfotych · ::> "c::.d lo·~ ó<\v o 35,0::J-O. 

był, ~~y ,·ryh·~!r:ł .DJ".1wn;~ ~;rl'!W· l "' '.JW~.e .zad.a'llie: '1\-y.c•ho:wanie d.złec· j ~:sZ!'."\ za.ii t)od.z.iel ili slę moi s.pó-m- l . \7'~•. , ·.-;;:~ lr3. tne::'ei t)v'.ar!Jci p. I 
CZiilk<>. jakiDł. był~ pormci1 mDieiw ka. cy. . 1'1.. z CieS1Zyna nie ~łooila. się j~-

J 

· ozipoc zyn :i s ię 17 Lut ego hr. 
\V15-zy:rtik{.e wygrrune w te j loter::, z 

"''H.on: m na czele, dZ''.e!:ć s: ę jiuż b ę 
1 ą~ ni e p cmię d zy cz~:cr eo:1, j:::k lo · 
ychcz.as., !1ecz poan' ę czy p ' ę c:u ~ra· 
~zy; co - iak to shi.sm' e p?~·h:d~·:.li 
.„ .... . r: m'f' .... r ... -?y - ł "' , f".'.!1:1!0 z .... ':.r.J·-:„j· 
s.zooiem i lości wv-.c~~~zo;Y'ch ";,~;;,p. 

'· . , . 1 16" rao o.gn1.mnie wzmo 
-'e $~ę .wy.g•aola. 
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Gospodarka miejska m. 
· w świetle krytyk.i 

Piotrkowa 

Wtorkowe posiedzenie Rady do takich wniosków. Najprzyk- Radny. .Piotrowski udowad- tych na żydowską szkołę rzem, 
Miejskiej było niemal w całoś- szejszą jeat zawsze rola · komi- nia ~yframi, że Zarząd m. prze· z funduszu reprezentacyjnego. 
ci poświęcone sprawie gazow- sji rewizyjnej. W tym wypad· płaca krycie dachów. Staje w Przede wszystkiem należy dbać 
.ni, . choć poruszono przytym ku, przy tak skomplikowanej obronie twierdzeń p. Florka. o oświatę wśród biednego lu­
wiele innych zagadnień z gos- gospodarce jak nasza, trzeba Analizuje ceny gazowni i jakość du polskiego, gdzie dość jest 
podarką miejską luźno, lub było włożyć dużo pracy i kilka- smoły z punktu widzenia kon- pracy oraz materjalnych po· 
wcale nie związanych. cłziesiąt posiedzeń. Z koriiecz- sumenta. Stawia pod znakiem trzeb. Niewłaściwym jest rów-

Po pierwszej ostrej scysji ności wiele spraw musiało być zapytania · kontrolę w gazowni, nież przetwarzanie funduszu 
między przewodniczącym Klu- traktowane pobieżnie. Na jed- gdzie nikt z kierownictwa obe· reprezentacyjnego na fundusz 
bu Narodowego radcą Dobrzań· nem z posiedzeń Komisji Re- cnie nie rnieszka. Stwierdza na zapomogowy. 
skim, a Prezydjum Rady, co wizyjnej p. poseł zgłósił wnio- podstawie różnic mi~dzy rapor- Dalej - miasto tak zadłu­
do niewłaściw. potraktowania sek, aby w celu ułatwienia te• tarni, a buchalterją (6000 zł. - ·żone j~k Piotrków winno tak 
członka Komisji Rewizyjnej rad· go rodzaju prac, Kom. Rewiz. 6500 zł.), gospodarkę dowol~ą nastawić gospodarkę swoją, by 
nego Florka,- wszedł na mów· zbierała się co miesiąc po kil- „na słowo hon?ru", a takze dawała ·ona zyski, którymi moż­
nicę p.' Florek i odczytał refe- ka dni - wniosek ten został marnotraw~two . 1 prz~rwy w naby spłacać długi, a nieza· 
rat, w którym motywuje swój przyjęty. prowadzeniu ksiąg. Nie zga- przepaszczać pieniędzy tylko 
poeląd na pracę Kom. Rewizyj- W dalszym ciągu p. poseł dza się z wywodami posła Dra- na procenty. Piotrków pochło­
nej, badającej gospodarkę Za· stwierdza, że gospodarka miej· twy i jest, przec~w .. przyjęciu nął już dwie pożyczki 818 tys. 
rządu M. w gazowni, oraz od'" ska. nie całkiem jeszcze dobrze sprawozdan Kom1s11 Rew. W i 115 tys. Co będzie gdy po· 

M. nie jest wcale przygotowar I 
Co byłoby, gdyby inne mias 
zaczęły żyć na sposób Pio! 
kowa? W końcu mówca o • 
wiadcza, że jego stronnich 
za uczciwe dążenia do una 
dowienia handlu i prz·emysl 
co koniecznem jest do pop11 
wy bytu szerokich mas luj 
polskiego, jest przedmiote 
pełnych złośliwości uwaQ I 
strony rodaków. A wszak Pl'1ł 
należność do społeczeństw 
zobowiązuje... W tym sta 
rzeczy klub jego będzie głos+ . 
wał przeciw przyjęciu spra\\'.OZ 
Kom. Rez. 

Vice - prez. Uziembło -pr 
tuje niekt6re zarzuty, a szc _:. 
gólnie zarzut steroryzowani 
członka Komisji Rew. 

Po zakończeniu dyskusji 1-
Prez. zarz1tdził tłosQwam 
Sprawozdanie Kom. Rewizyjni 
uchwalono zwykłą wjększo: 
cią głosów. O Qodz. 12 w n1 
cy radni rozeszli się do de 
mów. ~ 

· powiada na zarzuty skierowa- funkcjonuje. Miljonowy blisko koń~u wyraza nadzieję, że za- :iyczki takie skończą ~ię - gdy 
ne pod jego adresem, stwier- budżet m. Piotrkowa (900 tys. powiadana. wyższ.a kontrola o skończy się to podpieranie 
dza pr~ede wszystkim, że: ma- zł.) jest ciągle konsumcyjny. ile dotrze 1 do p10trkowa zara- miasta? Na taką chwilę Zarząd 

· teriały na któryeh oparł swe Zbyt wiele Idzie na wydział dzi wreszcie złemu. .._ __________ mm _________ _ 
orzeczertie okazały się niewys- administracyjny (200 tys. zł.) Radny Kimelman staje w o­
tarczające, dalej ustala różne - psuje strukturę gospodar- bronie kierownictwa Gazowni 
niezgodności w wyliczeniach czą. Statut organizacyjny cią- twierdząc, że tak specyficzna I 
sum i materiałów (np. 200 kg. gie jeszcze nie jest ukończony. produkcja nie da się ująć ści-

. koksu)~ oraz stwierdza, że jako Mówca przypomina miasta Pol- śle w księgowości. Radnym 
c.złonek Kom. Rewizyjnej, nie ski Zach., gdzie struktura Za- Klubu Narod. zarzuca zbiera­
uwaiał za konieczne poddać rządów jest jasna i przejrzy· nie kapitału partyjnego. Obu­
się rozkazom p. viceprez. Uziem- ta dla każdego i niema próż· rza się na pana Florka za po­
bły. Przypomina, że i dawniej nych wyczekiwań. Choć bud- ruszenie przezeń sprawy dostaw 

· pewnych działów gazowni nie żet m. ciągle się przekracza, to firm żydowskich przypomina­
można było dokładnie spraw- jednak sumy na oświatę są cią- jąc, że w Polsce niema jesz· 
dzić ·w skutek sprzeciwu B. B. gie zbyt małe (170 tys.) i jak cze paragragu „aryjskiego" po­
przyczym większą wówczas w ubiegłym roku niedociągnię· pełnia przy tem kilka zabaw­
zwracano. uwaeę na ilość pra- te w wykonaniu. Sprawa szpi- nych potknięć językowych, co 
cowników niż na sp,rawy zasad- talnictwa przedstawia się cią- wywołuje ogelną wesałońść. 
niczej · wagi. Różnica poglą- gie jeszcze opłakanie bo 80 Wreszcie zabrał głos prze­
dów jest w tendencjach, a nie łóżek w Szpitalu Ubezpie- wodn!czqcy Klubu Nar. radny 
partyjna. czalni ma bardzo małe znaczenie Dobrzański. Na wstępie roz-

Mqwca staje p.rzed . trybuna- Zadłużenie miasta ciągle je· prawia się z zarzutem, że klub 
łem Rady z poczuciem dobrze szcze J?rze~yżs~ą znaczni~ je- jego nie współpracuje z Radą 
spełnionego obowiązku. Zdaje go ma}ątek. ~1ast? pod. hil~n- M. Nie jest to prawdą, są 
sobie sprawę, że cyfry- dziś wy- se~ me przeciągnie kapitało~, sprawy co do których nie ma 
prowGdzone, są to raczej cyfry am przemysłu. Co do gazowni,/ różnic między Klubem Naro­
maaiczne i cała nadwyżka bud- to ~waga kierownictwu nałeża· dowem, a resztą Rady. Np. na 
żetowa • gazowni jest raczej la się. . , odcinku oświaty nie zgadza się 
fikcyjna. Inspektor rzeczoznaw- ~ tym wszy~tk~m mowca u- z posłem Dratwą, jakoby w 
ca na pytanie mówcy odpo- ~aza'. że prz~1ęc1e spr.awozda- tym kierunku R. M. dawała za 

Zimowe urlopy / 
w Starostwie Piotrkowskim 

Nowy n0,tariusz 
w Bełchatowie 

P. Starosta Powiatowy lg- . W najbliższych dniach z rot · 
nacy Strzemiński udaje się z porządzenia Ministra Sprawie 
dniem 1 lutego br. na krótki gliwpści obejmuje osierocon 
urlop wypoczynkowy. stanowisko notariusz& w Bel 

Kierownik referatu bezpie- chatowie w powiecie piotrko• 
czeństwa przy Starostwie Piotr· skim, po przedwczesnym zgoni 
kowskim p. Tadeusz , Widner śp. rejenta frarichajowicza, do 
jeżdża z dniem 31 bm. na ty- tychczasow~ sędzia. Sądu Ok!~ 
godniowy urlop. gowego w Piotrkowie p. Luc1at 
Zastępstwo p. Starosty na I Zychliński, .dł~goletni prezes 

czas nieobecności pełnić będzie Zw· O~hotrukow ':i· P „ by~ 
wice „ starosta p. Tarnawski. „ uczest!'1k walk o m.epodleałośt 

w Legionach Polskich. 
--~- ..__-; ~-------- -.-_ wiedzi;tł, 'że: nie bierze pełnej ma 1est pozyteczne i celowe mało. Budżet oświatowy zos­

odpowiedzialności za wynik re- - by nie .gmatwać. pracy. Zll· tał wykonany w 97 proc., co N OWA L Q TER. I A 
wizji w gospodarce gazowni-. tym klub. J~eo będzie głosow~ł mówca z radością stwierdza. . . Dancing 
Na żą(ianie dokonania _ ścisłej za przy1ęc~e~ . sprawozdania Co do prac ·w Radzie M. Klub ułatwia szczęśliwą wygraną 
rewizji po przez szereg rema- Kom. Rew1zy1neJ z. poprawką Narodowy nie idzie śladem ra-
nentów. p. Inspektor odpowie- insp. Dębowskiego. dnych Socjalist. w Tarnowie, Kup los do I K'lasy 
dział, że tego uczy.nić nie mo- Po przerwie zabrał . głos p. którzy ustąpili znalazłszy się 41 Loterii klasowej a możesz 
że, ·idyż pociągło by to zbyt prez. Fiszer . wskazując na Ko· w mniejszości. Co do słów zostać posiadaczem fortuny 
wielkie. koszta. nieczność bezstronności komi- r Kimelmana, to mówca przy-

W koń~u mówca wskazuje sji Rew. Co do oszczędności w pomina paragraf ustawy o wy- Najszczęśliwsza kolektura 
na zbyt wysoką cenę wytwo- wydatkach na oświatę p. Pre- borach co tło ciał samorządo- 1 Jadwigi GórskieJ" 
rów„ . a więc zarówno smoły i zydent wyjaśnia, że oszczędno- wych, gdzie powit'ldziane jest, \ 
koksu, a także i gazu. Reasu- ści te są przypadkowe, jak np. że kandydaci winni znać język w Piotrkowie Trybunalskim 
mując powyższe, mówca żąda cofnięcie dodatków mieszk. polski w słowie i piśmie. Tu Aleja 3-go Maja .NQ 34. 
aby: nauc~ycielkom za~ężnym i tp. Kimelman usiłuje przerwać. 1-==========;;;;;; 

1) prowadzić nadal rewizję DaleJ ~· prez. odpiera sze~eg W dalszym ciągu p. Dobrzań- • 
gruntowną przy pomocy eksper• zarzutow np. co do . zamknię- ski przechodzi do spraw Opie­
tów, ·2) na podstawie dostęp- tych ofert, dostaw i t. d. Co ki Społecznej i przypomina że 
nych dziś materj.ałów ustalić do zar~utów. p. flork~ -;--- że do 116 tys. zł. asygn. p;zez 
r~manenty, · 3) przyjąć zalece- na Tur ·1 na zydowską b1bhote- Piotrków dodać należy 980tys. 
cenie uporządkowania rachun· kę dano po.100 zło~ych p. pr~z. z funduszu Pracy. Budżety 
kowości. zastrz~ga się pr~e~1w kwestio· winny być rozbudowywane. 

W dniu 5 lutego 1831 r 
od godz. 20-ej w cukietni „Kra· 
kowianka" odbędzie się 

„Dancing Bridge" 
Wstęp 49 gr. Całkowity do­
chód przeznaczony na szkol· 
nictwo_ Polski~ Zagranicą. 

-----~ --~- - -

Jedyna Chrześcllańska Manufaktura 
Jan Łanlk f. 

Piotrków, ul. Sieradzka 4. 
po-leca:• = 

pierwszorzędne materiały na. 
ubrania, kostiumy; mundury, 
mundurki uczniowskie, płaszcze 
i palta z fabryk chrześcijańskich 
- Ceny ściśle fabryc-zne. -

--'------~ .. -· ·-..:....--- -- -- -

Radny Szwajkowski prostuje n<?w.amu cełowosct w wyd. na Wszędzie jednak rachunek wi­
radn. Florka co. do odpowie- osw1atę. , Po . za tym p~wne nien• być ścisły co do grosza, 
dzialności inspektora, stwier· spraw.y os~. me mogą ~yc 1esz- inaczej - bałagan. Co doga­
dzając, że tenże nie przyjął cze ujawnione .. W~eszcie w pr~- zowni - koniecznem jest zbu· 
jej tylko za remanenty. cy-~· Florka w1?z1. ~endencyJ· dowanie komór i uporządko-

mlłll!mlil!lmDl!~--lillil--------smi„„„ ... „„„„„ .... 
· IDziś najpiękniejsza kreacja GRETY GARBO 

p poseł ·Dratwa na w$tępie nosc. Z przem?w1emen:i P<?sła wanie remanentów. Dużym 
swego · przemówienia, apeluje Dratwy zgadza się ~a W_YJątk1em błędem było niezapisywanie ca­
do wszystkich członków R. M„ zdań tyc~ących się w1c~p~ezy lej sprzedaży. · Należy konie­
aby ·wzorem · jego klubu przy- denta Uziembły. Zalecenia msp. cznie wykonać zlecenie co do 
jęto zasadę bezstronności ! rze- co do gazowni będą realizo- magazynowania koksu i zamy­
czowości, ornz nie obniżania wane. kać smołę. Zarządzenia te zaw­
poziomu dyskusji. Przystępu- Radny Wójciak stara się zha- dzięcza się p. Florkowi. Nale­
ją'c do omówienia protokółu, gatelizować i uogólnić błędy i żało odrazu wezwać eksperta. 

. p. poseł stwierdza, że p. flo- niedomagania, potępia pp. Flo- Wniosek na przyszkość - by 
rek podając na podstawie ta- rka i Dobrzańskiego za złlł kom. rew. zawsze miała ek­
kich materjałów, jakie · były mu wolę, przyznaje słuszność po· spertów. Mówca protestuje 
dost.ępne, miał prawo dojść sł owi Dratwie. przeciw asygnowaniu 1 OO zło-

MONUMENTALNY FILM POLSKI 
Epopea miłości, bohaterstwa i poświęcenia ! Kino Teatr 

Kino Teatr . Nieśmiertelne dzieje wielkiej miłości p. t. 

u.u~YOftMH KHMELIO\Jft 
P1otrkow 
Legionów 11 

. I 

w rolach głow. GRETA GARBO i ROBERT TAYLOR 
Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g . 5 pp, w niedziele i świąta o godz, S po poł. 

Popołudniówka o godz. 1. SIÓDME NIEBO ----
Dziś nieśmiertelny polski film w/g powieści Hertza 

osnuty na tle dziejów szkoły w Piotrkowie I Kino Teatr 

, AS'' · '' ' 

ROM A 
Bohaterski epos historyczny walk o Niepodległość 

Kościuszko ooo Hocłowicomi Ml ODY LAS.· 
w Piotrkowie 
pl. Niepodlea­
łości Nr. 2 Popołudniówka od godz. 1 Tarzan i Zielona Bogini 

, „11l.-- ·--,~- .c••- ·•„.:: • _,• o<t-••~-- _ , 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary: · 

(Dawn. Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

~ybulski, B.ooda, Brodzisz, Zacharewicz, Samborski, Znicz 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na seansach popołud. KRÓLOWA PRZEDMIESCIA 

Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 

„ Wkrótce w Sali Kilińskiego „Na wesoło" 
1 


